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Wychodzi codziennie lano oprócz dni poświątecznych.
Adres Redakeyi, Aoministraeyi i Drukarni Polskiej: 

K ijów , P r o r e z n a  9 (W asilczy k o w sk a ). 
T J c I o h u  Ma 1677

Rękopisów Roaakoya nie zwraca.

Administracya otw arta od 10—4 po południu i od 6 -  8 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

■lMl<cnle kwart. pótrOM raco
Prenumerata: W krąju —.85 2.50 4 50 8.-

„ Zagranicą 1.35 4.— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od w iersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem  20 kup. pierwszy i 10 kup. następny raz.
Numer pojedynczy o kop.

P r t n a f f i t r a t ę  i o g ł o s z t n i a  p r a y j m a j t
A d m i n i s t r a c y a .

Jan hr. TARNOW SKI
(z linii Horcchowikiej)

przeżywszy lat 54, zakończył życie 
nagle podczas Mszy św w kaplicy 
w Bużanach na Wołyniu w d. 20 
m~rca r. b. W ieczny odpoczynek 
racz mu dać Panie. 1812r

Waryówka. Sanatoryum , za­
kład wodoleczni­
czy pod Lwowem. 
D -r Z a k r z e w ­

s k i  w r ó c i ł  z  L ido i p r z y jm u je  c h o ­
ry ch  z  d n iem  5 -g o  m a ja . Zgłoszenia, 
wyjaśnienia, prospekty pod adresem: Lwów 
14, Maryuwka. 1810-6-1

SŁYSZĄ
Z chw ilą w ynalez ien iu  p rz y w ra c a ją c y c h  » łuch t sz tu c z ­

nych  b łon  b ęb en k o w y ch , u s ta ła  p o trz e b a  p o s iłk o w an ia  
s-i; n iezg rab n em i i k ręp u jącem i trą b k am i akustycznem i.

T e n  za d z iw ia jąco  m ały  a p a ra c ik  ła tw o  w ch o d z i w  
m uszlę  u szn ą  i je s t  ca łkow ic ie  n iew idzia lny .

DARMO w y sy łan a  b ro s z u ra  w zu p e łn o śc i ob ja śn ia  
r*ość te g o  n ieda jącego  aię n iczem  zastąp ić  w yna lazku . 
N ie  m acie  p o trz e b y  w ta jem n iczan ia  kogoko lw iek  

to , te ś c ie  g łu s i, o d rzu ćc ie  trąb k i ak n s ty c z n e , a uźy- 
w aje ie  az tu czn y ch  racy o n a łn y c h  h łon  b ęb e n k o w y ch , p rz y  
w raca jący c h  a łuch , a n iew idocznych! N ie m ają  one nic 
w spó lnego  ze  w szy stk im i d o ty c h c z a s  znanym i w y n a la z ­
kam i tego  ro d z a ju  i ty lk o  one inogą p rz y w ró c ić  zd o l­
ność a ły szen ia . O ne p rz y jm u ją  k a id ą  falę  d tw ię k o w ą  
i p rzen o szą  je  6 »  ta k  iw m nego d ru g ie g o  a c h a  i  o to  — 
s ły sz y c ie . ©

N iezależn i*  s d  p r z y e iy n ,  p o w o d u jąc y ch  W aazą  g łu - 
e h o tę , (w y k lu cza jąe  f  r a d io tę  od u ro d zen ia ) ra cy o n a ln e  rjł 
b ło n y  b ęb en k o w a p rz y w ró c ą  W ara  a łuch  i b ędz iec ie  «© 
s ły sze li n ie  g o rze j od  innych . W iek  n ie  g ra  ro li. ^  

RacyouaUic błony bębenkow e dzia ła ją  Jeduako- g* 
wo skutecznie u dzieci, |a k  I n dorosłych. Z u p e łn ie  ^  
nie zaw adzają. Z robione są nie z m etalu . Można 
je nosić dniem  1 nocą, n ie odczuw ając ład n e) przy­
kroić!.

B e / w zg lęd u  n a  to . s z y ic ie  og łuch li w sk u tek  zw y ­
ro d n ie n ia , lub  t c i  u szk o d zen ia  b łony  b ęb e n k o w e j, cho ­
ro b y  u szu  lub  n ie sz częś liw e g o  w y p ad k u  — r e z u l ta t  b ę ­
dzie  zaw sze  pom yślny .

W p ro w a d ź c ie  b ło n y  bębem kow s J o  W a sz y c h  uszu , 
a  p ę M ą c ie  s ły szeli!

Prosim y wszystkich, dotkniętych tem  flzycznem 
kalectw em  o zw rócenie s ię  do nas z żądaniem  wy­
słan ia  bezpłatnej b ro s z u ry ,  dającej s zcze g ó ło w y  op is  
o raz  dow ody  ich  cudo w n eg o  d z ia łan ia .

le że li chcecie s ły szeć , zw ró ć c ie  się  je sz c z e  dziś 
i z a łączc ie  m ark ę  siedm io k o p ie jk o w ą na o dpow iedź .

. Im  d łużej b ęd z iec ie  z w le k a li, tem  dłużej b ędz iec ie  
g łu s i, n ie o d k ła d a jc ie  w ięc  zam iaró w  W aszy ch  n a  d a le ­
ką m e tę .

S p ieszc ie  o d zy sk ać  s łu ch  i p iszc ie  n a ty ch m ias t.
Adres: Jenersliie Biuro Eksportowe, 0 

ł  Warszawa, Wierzbowa 8, Passaż 2 K

Polski Klub „OGNIWO".
W  soootę, dnia 19 go kwietnia odbędzie się

WIECZÓR TAŃCUJĄCY.
Wejście dla pp. członków i ich rodzin bezpłatne. Goście płacą 1 rb.; 

pp. studenci 25 kop.

M K M C lK aO tO lO lO lO lO K aO K lK E

J Polbkie T-wo Gimnastyczne Laterańska 32.
ą  Dnia 19-go kwietnia odbędzie się przedstaw ienie Kółka Dr<.matyczn P, T. G.
K 1) „D zisiejsi" , kom. w 1 akcie Gawalewicza. 2) „C zuła s t r u n _ “, kom. ze śpie- 

wami Kratzera. 3) „C hłopi a r y s to k r a c i" , obr. lud .'ze  śp.ow. Anczyea. Reżyser 
Wł. Kindler. Ceny miejsc zwyczajne. Bilety sprzedają się w „U aziu^w ej" i w 
sklepie p. Iwanowskiego (Kreszczatik wprost Funduklejowskiej). Szczegóły w pro­

gram ach. Początek o godz. 8 i pół wiecz.
P o p r z e d s ta w ia n iu  t a ń c e .  l796-4-3„

m X lhm jK > iO K M (> < aO e)K )«O K )K I)K M (}K }K lK M (l)K  NOWSOM JK1

C y rk
Vio“

Dziś, dn. 17-go kwietnia przedstawienie "cyrkowe w 3-ch oddziałach.

deml»f.“ T.briŁ Sinematografu „The Real
O fia ra  m iło śc i"  (kolorowany), „Ch& m pionat w alk i" , „ P o n ró ż  p o  Nor- 

m andyi", „ W a rto ść  d o b r e g o  cy g a ra "  (komiczne).

Wielkość i wykonanie obrazów nadzwyczajne.
Dla porównania z innymi sinem atografam i „ D iy g itó w k a  k o z a c k a " .

Początek o godz. 8 i pól wiecz. Ceny zniżone. Patrz  afisze.

P i . r . u o » ,  y .  r  R i n ”  K p e “ “ “ ł i k  25
d n y  B i o g r a f  ^  I l l w  L a A J J I  O O O  U I U  wprost poczty.

,  Tylko dzis i ju tro  wspaniały program w 4  ch oddziałach
Święto Wielkanocne w Tyrolu oraz tańce narodo­
we ttowan?" Don-Juan według Moliera £  c^ ^ ^ eSe:
go Wilhelma II z króiem włoskim Wiktorem Emanuelem w Wenecył dn. J2-go marca 1908 roku,
Rewia floty czarnomorskiej przez admirała Wirena.
IV serya. Podróż do okoła świata na samoohodzie I budowa kolei żelaznej. Gorliwi muzykanci,

Dwie orkiestry. P o c z ą te k  o  g 
olAnons:

12-tej w  p o ł.
W s o b o tą  k o m p le tn a  z m ia n a  p r o g r a m u .

2
w y stę p y

Z N A N E J

IZADORY DUNCAN
2

w y stę p y
W piątek, dnia 18-go kwietnia: W ie c z ó r  B ee th o w en a .
W jobotę, dnia 19-go kwietnia: I f iy e n ia  w  A u lid z ie .

Bilety w sklepie Br. Kohen, Kreszczatik Nr 25 (wprost poczty) oraz w kasie te­
atru  Sołowcowa od g. 10-ej r. do 3 po poł. i od g. 6 w. 1829—„—1

K A L E N D A R Z .

Jeżeli państwo chcecie, aby wam się dzie­
ci chowały czerstwo i zdrowo, dawajcie im 
za pokarm to, co one lubią: F o s fa ty n ę  Fa- 
l ió r e s .  Je s t ona niezbędna, zwłaszcza w 
chwili odłączenia, od piersi i dla wzrostu.

1059r

Biuro pracy Rz.-Kat. Io w , Dobr,
ReKomenduje nauczycielki, bony, k lu ­

cznice, szwaczki, ofieyalistów, kasyer- 
'■ r i wszelką służbę domową. Mała Ży- 
Sm ierska 8, otwarte od g . 10—5, ku- 

rato rka zarządzająca: Lucyna PrepoDt

Po S iJb k u ie  posady młody człowiek, znają­
cy polski, rosyjski i niemiecki języki zna 

buenalteryę i korespon. handlową, M.-Wasyl- 
kowska Nr 9, m. 15, lub Redakcya „Dzień. 
Kijów." dla W. S. 1743-„-2

17 (30) Anicety.
Biuru Ttw 0 i  wiata (Kreszczatik 1 klub 

<Ogniwo>), jn fa i .j  od 10 do 1 i od 2 ‘lo 4 po 
południu codziennie oprócz niedziel i świąt.

Pul. Tuw. Ukośników Sztuki Kreszczatik Nr 41 
Kancelarya otwarta od 12—l i od 6—7 wie- 
azorem.

Biuro Koła Koblot-Polok (Laterańska 6 ni. 15) 
otwarte od g. 12 do ż w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i pią*Ki.

Biuro Polskiego 1 ow. Kolonii Letuloh (Fundu- 
klejowska 26, czytelnia p. H. Ołeckięj), otwarte 
codziennie od godz. 11-ej do godz. 1-ej i od 
godz. 3-ej do godz. 5-ej, w niedzielę i święta 
od godz. 11-ej do 1-ej.

Biuro Związku Równ. Kobiet Polskich (ML Wło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej), 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12 2 
pp., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi.

Biblioteka m iejska: od 8 do 8.
Biblioteka Uniwersytsoka- od 8 do 3.

Zdolnego chłopca n au k ę” poszuku­
je  się. Zgłoszenia przyjmuje zarząd ogrodu 
w Dżurynie, gub. podolskiej. 1777-3-2

Po s z u k u ję  pracy, znam się na buchalte- 
ryi. Mam świadectwo z 5 klas iządowe- 

go gimnazyum. Wiadomość w Redakcyi pod 
fi Z. K. ‘ 1815—3—1

Nowy namiestnik
Galicyi.

— ]0[—
D-r Bobrzyński został nam iestnikiem  

Galicyi.
K andydatura jego w W iedniu, w 

sferach Lworskich i rządowycn, stała 
bezpośrednio po kandydaturze d-ra 
Korytowskiego. Ponieważ jednak  d-r 
Korytowski potrzebny był, jako m i­
nister skarbu, a zresztą sam urzę­
du nam iestnika krajowego przy­

jąć nie chciał, przeto d-r Bob- 
rzyńsKi cesarską nominacyę otrzy­
mał. Inni kandyJaci, w ym ieniani w 
k raju , nie mieli w W iedniu żadnych 
szans: ani St. br. Badeni, ani d-r Bi­
liński, Zdzisław br. Tarnow ski i 
d-r Kozłowski.

W iedeń nie chciał żadnej zm iany 
kursu  w Galicyi i uważał, że d-r Bo­
brzyński będzie sum iennym  kon ty ­
nuatorem  tej polityki, jak ą  w ykony­
wał jego tak  tragicznie ze świata 
zgładzony poprzednik

Że d-r bobrzyński m a wszelkie kwa- 
lifikacye na stanow isko nam iestnika 
Galicyi, o tem nikt nie wątpi. Jest to 
bezsprzecznie tęga głowa, znakom ity 
praw nik i uczony, a przytem  niezwy­
kle zdolny adm inistrator Ponadto 
d-r Kobrzyński je s t  w ybitną indyw i­
dualnością polityczną. bŁoi on dziś 
na czele stronnictw a krakow skiego 
i rzec można, sam nadaje ton i kieru­
nek polityce konserw atywnej w Gali­
cyi.

D-r Bobrzyński nie cieszy się po­
pularnością w kraju. Nie um iał, czy 
nie chciał zyskać jej sobie za czasów 
swego urzędow ania w nam iestnictw ie 
lwowskiem, jako wiceprezydent rady 
szkolnej. Uważano słusznie, że na tem, 
tak  ważnem stanow isku, był za nadto 
urzędnikiem , że za mało liczył się z na­
rodów emi potrzebam i ludności.

Jako polityk — był prom otorem  nie­
szczęśliwej „ugody" z rusinam i, która

z punktu  polityki wiedeńskiej była 
usłużnem  usuwaniem  przeszkód cen­
tralnem u rządowi, a w polityce krajo­
wej doprow adziła  do ukraiństw a, najda- 
maczyzny i zbrodni Siczyńskiego.

Tiagiczna śmierć br. Potockiego nie 
może przejść przecież bez wrażenia u 
kierowników dotychczasowej polityki 
wobec rusinów.

Spodziewać się więc można, że d-r 
Bobrzyński uzna, iż stwarzaniem  „ugo­
dowych" paityi ruskich nie sprowadzi 
się tej zgody bratniej, której wszyscy 
pożądamy, ani nie usunie wszelkich 
dolegliwości „sprawy ruskiej", która 
się, niestety, całkiem ;niepotrzebnie stw o­
rzyła.

Nowy nam iestnik w ciężkiej i bar­
dzo trudnej d 'a  narodu naszego chwili 
rządy Galicyi obejmuje. W  takiej sy- 
tuacyi powinny iść na bok wszelkie 
partyjne uprzedzenia, wszelkie na sym- 
patyi lub antypatyi oparte sądy i prze­
widywania. Skoro przychodzi czło­
wiek o nieposzlakowanym  charakterze, 
dobrej i jasnej głowie, i wielkiej wy- 
trawności parlam entarnej i politycznej, 
to nietylko względy natury  taktycznej, 
ale zwykły obowiązek narodowy naka­
zuje wszystkim stronnictw om  polskim 
w Galicyi nowemu naczelnikowi k ra­
ju — jako polakowi — w jego bardzo 
skomplikowanej m isyi poparcia swego 
nie odmawiać.

Że tak się stanie, wnosić możemy z 
głosów prasy galicyjskiej, om awiają­
cej nom inacyę d-ra Bobrzyńskiego.

„Słowo Polskie" organ stronnictw a 
dem okratyczno narodowego, którem u 
doktor Bobrzyński, jako reprezentant 
skrajnie odmiennego kierunku polity­
cznego, nie może być bardzo sym paty­
cznym, staje właśnie na tem jedynie 
słusznem, ogólnonarodowem stanow i­
sku. Cytujemy końcowy ustęp a rtyku­
łu naczelnego, który pomieściło „Słowo 
Polskie" w sprawie nowego nam iestni­
ka. Czytamy tam , co następuje:

„Ze stanow iska jednego stronnictw a 
nie m ożna w tej chwili oceniać przy­
szłego kierow nika spraw  krajowych. 
Ciężkie położenie naszego ^ jro d u  w kła­
da na wszystkie stronnictw a obowią­
zek łączności w spraw ach ogólnych. 
To też nietylko nie odmawiamy po­
parcia przyszłem u nam iestnikow i, ale 
owszem oświadczamy otwarcie, iż go­
towi jesteśm y popierać go w jego tru - 
dnem  zadaniu, jakbyśm y to uczynili 
obecnie wobec każdego innego kandy­
data, o którego szczerze obywatelskiem  
usposobieniu i silnem  narodowem  po­
czuciu bylibyśm y przekonani. Spo­
dziewamy się, że w tej chwili wszyst­
kie stronnictw a polskie, oddane gorli­
wie spraw ie publicznej, taksam o postą­
pią. Przyszła działalność nam iestnika 
nowego okaże, czy i w przyszłości tak 
popierać go będziemy mogli, czy w 
czynach jego znajdziem y gw arancyę 
dla pomyślnego rozwoju naszego na­
rodu.

„Ze zrozumieniem niezwykłych tru ­
dności, ale leż trzeźwo i spokojnie bę­
dziemy te czyny oceniali, na razie s ta ­
wiamy jako  pierwsze i zasadnicze żą­
danie, aby nowy nam iestnik s ta ł pilnie 
na straży obowiązujących ustaw  i za­
pewnił tam  ich wykonanie, gdzie one 
dotąd dla niezrozum iałych powodów

bywały zaniedbywane, aby przywrócił 
w adrainistracyi ład i dbałość o in tere­
sy ludności, a w ten  sposób pozyskał 
znowu dla niej zaufanie wszystkich 
bez różnicy stronnictw  i w arstw  spe- 
łecznycn*.

D - r i!
Michał Bobrzyński, ur. 30 w rześnia 

1849 r. w Krakowie, w r. 1872 został 
doktorem  praw  w uniw ersytecie J a ­
giellońskim , w r. 1873 docentem  pra­
wa polskiego, a w r. 1877 profesorem 
nadzwyczajnym , w 2 lata  później pro­
fesorem zwyczajnym  praw a polskiego. 
W  r. 18o2 w ybrany został do rady  
m iasta  Krakowa, w r 1885 posłem do 
rady państw a z kuryi większej w łasno­
ści okręgu krakowskiego. W  r. 1890 
został wiceprezesem rady szkolnej we 
Lwowie.

Napisał' ,,0 ustaw odaw stw ie niesza- 
wskiem Kazimierza Jagiellończyka", 
„0 dawnem  prawie polskiem, jego na­
uce i um iejętnem  badaniu", „W iado­
mości o uchw ałach zjazdu piotrkowskie­
go", „O założeniu sądów wyższych 
prawa niemieckiego na zam ku krako­
w skim ”, .S ejm j polskie za Olbrachta 
i A leksanara", „Kazania sejmowe Skar­
gi", „Jan Ostroróg", „Trawo prepina- 
cyi w dawnej Polsce". Był nadto je­
dnym  z najgorliwszych współpracowm 
ków „Starodawnych praw a polskiugo 
pomników". W „Dziejach Polski" dał 
pogląd swój na przeszłość narodu na­
szego. Nieład wewnętrzny, to główny, 
/daniem  Bobrzyńskiego, powód upadku 
Rzeczypospolitej.

W  r. 1890 Bobrzyński został m iano­
wany wiceprezesem krajowej rady 
szkolnej (prezesem z urzędu jest n a ­
m iestnik). Był pierwszym na tem  sta ­
nowisku, stworzonem na życzenie se j­
mu galicyjskiego, wyrażone w r. 1888. 
Stanowisko to Bobrzyński zajmował 
przez lat dziesięć, z korzyścią dla k ra ­
ju. Ustępując, Bobrzyński w r. 1901 
został mianowany tajnym  radcą z ty ­
tułem  ekscelencyi. W ostatnich la ­
tach Bobrzyński posłował i do rady 
państw a, i do sejm u krajowego. We­
dług telegram u z W iednia, Bobrzyński 
złoży m andat do rady  państw a.

Pod względem kierunku polityczne­
go Bobrzyński jest zdecydowanym kon­
serw atystą. Jego „Dzieje Polski" są 
dziełem polityka raczej, niż historyka. 
W swoim czasie książka ta  wywołała 
niesłychaną polemikę, gdyż pomimo 
oparcia się na gruncie badań nauko­
wych, autor przeprowadził w swem 
dziele wyraźną tendencyę polityczną, 
polegaiącą na tem, że przyczyn upad­
ku Poiski szukać należy jedynie w nie- 
ła Izie w ew nętrznym , z odsunięciem 
okoliczności zewnętrznych do rzędu 
przyczyn drugorzędnych.

Dzieło to wywołało ostrą krytykę 
najw iększych znawców naszej bistoryi, 
którzy, jak : Szujski, Liske, Kalmka, 
August Sokołowski i in., z dokum en- 
tam i historycznym i w ręku, wykazali 
błędność uogólnień autora. W ielu uw a­
żało „Dzieje" za panflet historyczny i 
odmawiało im ty tu łu  pracy naukowej. 
Jednakże pud względem politycznym 
książka ta  m iała doniosłe znaczenie, 
gayż dała ona stronnictw u konserwa 
tyw nem u w Galicyi historyczną pod­
stawę, na której został oparty program  
tego stronnictwa. Zarazem Bobrzyński, 
jako teoretyk stronnictw a, zajął w niem, 
'dzięki swej książce, odrazu wybitne 
stanow isko, czemu znowu zawdzięczał 
swą szybką karyerę.

Bobrzyński jest zdecydowanym  prze 
ciwnikiem  deinokracyi. W  ciągu swej 
działalności na niwie politycznej był 
jej najzaciętszym przeciwnikiem  i obe­
cnie dem okratyczna prasa galicyi ska 
nie tai swych obaw na przyszłość.

Jeden tylko przewódca ludowców, Sta- 
piński, wbrew ogólnemu nastrojowi, z 
cflłą ufnością oczekiwał m ianow ania 
Bobrzyńskiego, tw ierdząc, że mąż ten 
na stanowisku nam iestnika spraw i nie­
spodziankę tym , któizy m u nie ufają. 
Przyszłość po taże  kto m a słuszność.

Od siebie jednak  dodamy, że nie­
wątpliwie Bobrzyński na swym wyso­
kim  posterunku stanie ponad stronni­
ctwami, kieriyąc się wobec w szystkich 
zasadą sprawiedliwości i bezstronno­
ści.

W stosunku do rusinów Bc brzyński 
zajmował stanowisko przycnylne dla 
partyi Ukraińców galicyjskich. Jego 
to wpływowi zawdzięczają oni wpro­
wadzenie pisowni fonetycznej do szkół 
ludowych rusińskich i wszelkie u stę ­
pstw a w spraw acn szkolnych i un i­
wersyteckich'.

Jaką  będzie ich wikięczność rów ­
nież przyszłość pokaże.

Przegiąd polityczny
(Zgon Campbell Bannormana — Porażka 6hurcblH’a)

W ubiegłą środę zmarł sir Campbell- 
B annerm an, zasłużony wódz liberaliz­
mu angielskiego. Pcchudził on, podo­
bnie jak jego poprzednicy Balfour i lord 
Rosebery z północnej Anglii. Urodził 
się w M anchester w r. 1836. Zrazu po­
siadał skrom ny handel towarów bła- 
w atnych w Giasgowie, lecz niebawem 
ząiął wybitne stanow isko w swiecie 
kupieckim.

W cześnie rozpoczął swują karyerę 
polityczną. Już w r. 1868 w ybrany zo­
stał do izby gm in, a w trzy lata  pó­
źniej zamianował go Gladstone parla­
m entarnym  sekretarzem  finansow ym  
w m inisterstw ie skarbu. W tym  czasie 
odziedziczył po wuju znaczny m ajątek, 
k tó ry  pozwolił m u oddać się całkowi 
cie karyerze politycznej. W r. 1886-ym 
objął stanow isko m inistra do spraw 
Irlandyi, coraz więcej zyskując szacun­
k u  i sym patyi ogółu

W r. 1905 objął pn Ruseberym prze­
wodnictwo partyi liberalnej, a nieba­
wem także kierownictw o gabinetu. 0- 
ficyalnie zrzekł się urzędu na dwa ty ­
godnie przed śm iercią po złożeniu go­
dności prem iera gabinetu  w ręce As- 
ąuitha.

Był on przedstawicielem tylko w trze­
źwej Anglii spotykanego typu  polityka- 
idealisty, dążącego do urzeczywistnie­
nia swych ideałów hum anitarnych. Kie­
dy przed 2 i pół laty obejmował rządy, 
ogłosił szeroki program  reform  społe­
cznych, wymagający herkulesowych 
wysiłków. Najpoważniejszymi postula­
tam i bjło: polepszenie doli robotników 
rolnych drogą akcyi parcelacyjnej, po­
moc dla pozbawionymi pracy, ośmio-

fodzinny dzień pracy, reform a stosun- 
ów mieszkaniowych, reform a szkolna, 

walka z pijaństwem , wreszcie — spra­
wa najtrudniejsza i najpoważniejsza 
zarazem — przeprowadzenie obowiąz­
kowych zapomóg dla robotników-star- 
ców.

Jego program  polityczny dążył do 
zmiany stosunków w kierunku dem o­
kratycznym  przez ograniczenie praw  
izby lordóvs i przez przeprowadzenie 
zasady wyborczej: „jeden człowiek — 
jeden głos".

Zasadniczą cechą jegu charakteru  
była um iejętność zdobywania sobie sym ­
patyi ludzkiej. N ietylko całe w ielkie 
stronnictw o liberalne, złożone z żywio­
łów barazo róźnolitych, ale i konser­
watyw na opozycya darzyła Campbell- 
B annerm ana szczerą sym patyą. Nie do­
równując swym wielkim poprzednikom  
ani zdolnościami i szerokością poglą­
dów, ani wymową, był najodpow ie­
dniejszym wodzem stronnictw a w okre­
sie, gdy znalazło się ono w całkowitem 
rozbiciu, i później, gdy  odniosło try ­
um f przy w yborach i objęło władzę.

1)

(Z N la m ia c  w s p ó łc z e s n y c h ) .
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1.
Ustawa o wywłaszczeniu, prawo o 

zgrom adzeniach — przypom niały nam 
znowu potęgę wrogą, która od tylu 
wieiłów na pierś naszą, zwróconą ku 
zacłfodowi, z bezwględnością barbarzyń­
stwa nasiada.

A jednak, nie bacząc na tak  blizkie, 
bezpośrednie i tylowiekowe sąsiedztwo, 
ogól naszego społeczeństwa bardzo m a­
ło, lub zgoła nie zna istoty narodowe­
go ustro ju  niemców, tak bardzo i tak 
zasadniczo różnego od naszych sto­
sunków.

„Niemcy — pisze p. Franciszek Mo­
raw ski („Z zachodnich kresów". Szkice 
i rozpatrywania. Kraków 1906 r.) — to

raj arystokracyi zasadniczej, kraj od- 
graniczeń, przywilejów rodzinnych, ka- 
stowości szczegółowej w obrębie każdej 
z głównych w arstw  narodu, dzielącej 
k astę  na kasty  pomniejsze; kraj dzie­
dziczności praw  i pierworodztwa, jed y ­
ne dziś w Europie środowisko feoda- 
lizmu średniowieczni go. ktury współ­
żyje i współdziała z najbardziej może 
posupiętą akcyą na polu socyalnem. 
I zaiste ciekawym jest widok tego 
wielkiego ciała o duchu dwoistym , w 
którem  prądy, gdzieindziej zamarłe, krzy­
żują się z najnowszemi i m iara czasu

zmienioną się zdaje, łącząc w rozhowo- 
rach dnia bieżącego, zam ierzchłą prze- 
sziosć z zaraniem przyszłości".

„Dzisiejsze Niemcy — pisze dalej au­
tor, od którego przeważnie zaczerpnę­
liśmy m ateria ł rzeczowy — porównał 
pized kilku laty socyalistyczny poseł 
Vollmar, do kantoru kupieckiego, za­
łożonego w zamku średniowiecznym, 
Ruch w kantorze ogromny, wchodzą 
ludzie i wychodzą, ale przez m ost zwo­
dzony, a za kantorem , w głębi zamku, 
siedzą w niedostępnych kom natach 
rycerze z dawnych czasów, którym  pu­
bliczność składa haracz i hołd"...

W  obecnej chwili istnieje w N iem ­
czech 25 rozm aitych ustrojów państw o­
wych: 4 królestwa, 6 wielkich księstw , 
12 księstw  i 3 wulne m iasta, z których 
większa część nie posiada swego do­
m inium  w jednym  zwartym  obszarze, 
lecz składa się z całego szeregu zupeł­
nie z sobą nie graniczących, znauznyuh 
lub m iniaturow ych dzielnic i okręgów. 
Czasem taka  dzielnica, to sterczący na 
złomie skaiy zamek, z przytuloną do jego  
stóp v/sią i k ilkuset m orgami lasu. Nieraz 
z okien takiej rezydencyi, należącej do 
jednego z książątek niem ieckich, widać 
ziemię aż trzeciego sąsiada. Słynnym  
jes t ów mały potentat z szeregu ksią­
żąt saskich, który, będąc w nieprzy- 
jaźn: z dworem baw arskim , ani razu 
nie odwiedził swego pobocznego h rab ­
stwa, otoczonego zewsząd ziemią ba­
w arską, bo nie chce w charakterze 
urzędowym  przekraczać granicy  pań ­
stwa niemiłego mu dynasty... Zmarły 
zaś niedawno książę Lippe, chcąc w y­
próbować arm atę, m usiał wydzierżawić 
na terytoryum  pruskiem  pole potrze­

bne do owego arm atniego strzału, bo 
pokazało się, że kula, wystrzelona w 
pobliżu lippeńskiej stolicy, musi spaść 
na ziemię jego cesarskiej m ości—króla 
pruskiego.

W śród tej mozajki większych i dro­
bniejszych ustrojów państw ow ych istn ie­
ją  w bardzo wysokim stopniu rozw inięte 
objawy feodalnej autonom ii. Oprócz 
parlam entu i rady  związkowej książąt 
Rzeszy, oprócz ciał parlam entarnych 
poszczególnych państw  i państewek, 
wśród k tó rych  istnieje niezm ierna roz­
m aitość system ów wyborczych — od­
dzielne księstwa, hrabstw a, baronie i 
„ziemie" chociaż podłegaią tem u sam e­
m u władcy, posiadają jednakże osobne, 
zazdrośnie przez ludność miejscową 
strzeżone przywileje.

Centrem  blasku w każdem  z państw  
niem ieckich jest dwór, jako środow i­
sko towarzyskie miejscowej arystokra- 
cyi i rozdawca łask  i urzędów; a zna­
czenie jego bywa o tyle większe, o ile

Saństew ko je s t  mniejsze. Oprócz urzę- 
ów w jego pobliżu ła tw a  i częsta jest 

sposobność do uzyskania orderów, k tó ­
rych liczba dosięga w Niemczech kolo­
salnej cyfry. Księstwa Schwarzburg 
posiadają 17 odznak orderowych, księ­
stw a Reuss — aż dwadzieścia. Atoli o- 
trzym anie takow ych nie jest zbyt ła­
twe, istn ieją  bowiem sta tu ty  często 
nader surowe i podczas gdy wysoki 
urzędnik, zwłaszcza dworski, posiada 
ich kilkanaście, urzędnik niższy, lub 
przeciętny mieszczanin m a przystęp 
tylko do niektórych. A łaski książąt 
niem ieckich są chwilam i zmienne. P a ­
nujący książę W aldeck, będąc przyjęty 
nie dość grzecznie przez króla hiszpań­
skiego w jednej z rezydencyi europej­

skich... odebrał mu prawo noszenia 
orderu domowego książąt Waldeck, 

Dynastowie niemieccy posiadają zna­
czne dochody, czego najlepszym przy­
kładem  był regent księstw a Lippe-Det- 
mold, k tó ry  ze szkatuły państwowej 
pobierał listę cywilną wysokości okrą­
głego m iliona ma^ek; a chociaż ich 
przywileje wojskowe zostały przez Pru­
sy  znacznie obcięte (największe zacho­
wała Bawarya) lecz każdy z poszcze­
gólnych „monarchów" oprócz obfitych 
dochodów posiada nadto ty tu larny  urząd 
naczelnego wodza tego kontyngentu , 
który  jego księstwo armii związkowej 
dostarcza.

Zatargi z powodu „praw" i „przywi­
lejów* wojskowych poszczególnych k ra ­
jów Rzeszy są nieraz bardzo poważne, 
a załatwia je  bardzo liczne ciało dyplo 
m atyczne, pośredniczące między nimi. 
Baw arya m a swoich posłów w Sztut- 
garcie i w Berlinie i na innych dwo­
rach niem ieckich. Tak samo pozostałe 
zaściankowe m ocarstwa. Bywa zaś i 
tak , że konsul księstwa M einingen w 
Berlinie reprezentuje tam  zarazem w, 
księstwo sasko-weim arskie i księstwo 
sasko-koburskie i to stale na mocy 
układu, zawartego przez te trzy ksią- 
stewka.

Jedynym  rekursem  w spraw ach ksią­
żęcych jest rada związkowa książąt 
Rzeszy, a wszelkie zapędy wyrządza­
nia samemu sobie sprawiedliwości po­
wstrzym uje przemożna opieka Prus. 
I przyznać należy, że gdyby tej opieki 
nie było, bylibyśm y nieraz świad­
kami wojen operetkowych Tak na- 
przykład dwaj kuzyni, siedzący na tro ­
nach księstw  Schwarzburg-Rudolstadt 
i Schw arzburg-Sonderhausen, zapaław­

T
szy ku sobie nienawiścią, gdyby nie 
wdanie się ks. Bism arcka, rozpoczęliby 
kroki wojenne i byłby Rudolstadt 
z trzystu żołnierzami wyruszył na zdo­
bycie Sonderhausenu.

Zatargi atoli powyższe przyjm ują cha­
rak ter o wiele poważniejszy, o ile do­
tyczą państw większych. Poseł pruski 
w B aw aryi i poseł pruski w W irtem ­
bergii m ają często zadania nader tru ­
dne, pod powłoką bowiem ogrólnego 
zwierzchnictwa cesarskiego wśród u- 
strojów państwowych Rzeszy panują 
silne uczucia lokalne, dające powód 
do częstych, nader nieraz poważnych 
konfliktów.

W ilhelm II, dążący do usuwania 
różnic ustawodawczych pomiędzj P ru ­
sami a większemi m onarchiam i Rzeszy, 
z drugiej strony, s ta ra  się o popular­
ność w m niejszych i najm niejszych 
państewkach niemieckich. Przybywszy 
raz w odwiedziny do zamku pewnego 
książątka cesarz-mówca wyrzekł słowa, 
k tóre głęboko ujęły serca miejscowej 
ludności: „Ja i wasz książę przyrzekli 
śm y sobie przyjaźń dla dobra obu 
sprzymierzonych ludów"... Innym ra ­
zem w Bremie (wolne miasto), rzekł 
w toaście obiadowym: „Ojciec mój F ry ­
deryk ID, bawiąc u was, czuł się 
zawsze, jak w domu, jak u siebie". 
I to jedno J a k "  wywołało wśród ze­
branych niewypowiedziany zapał.

Jedność niemiecka trzyma się nie 
tyle na poczuciu solidarności szczepo­
wej, ile na potędze i powodzeniu Prus. 
W ięc niezawsze „miłość" działa w we­
w nętrznych stosunkach Rzeszy.

Zmarły król Ludwik baw arski nigdy 
nie złożył wizyty dworowi berlińskie- 

1 mu. Obecny król w irtem berski raz
I

tylko jeden był w Berlinie. W ielki 
książę m eklem bursko - strelieki, obej­
mując rządy przed paru laty, wysłał 
urzędowego posła do księcia Cum ber­
land, donosząc mu, jako księciu Rze­
szy, o swem w stąpieniu na tron. A po­
nieważ od zagarnięcia przez P rusy  Ha­
noweru i po niedopuszczeniu ks. Cum ­
berland do rządów w Brunszwiku m ię­
dzy dynastyą hanow erską i Berlinem 
panuje wzajemne ignorowanie się, więc 
tak i czyn wzbudził lia dworze pruskim  
silny gniew , aałogodzooy dopiero mał­
żeństw em  następcy tronu z jedną z księ­
żniczek m eklem burskich z drugiej linii 
tego domu.

Dodać należy, że praw nopaństwow e 
odrębności poszczególnych państw  z Rze­
szy, stanow iąc jeden z objawów ducha 
niem ieckiego są organicznie złączone 
z przeszłością, ' z której się bezpośre­
dnio w yłoniij. Przed stu jeszcze laty, 
w chv. iii upadku św. im peryum  rzym ­
skiego, było w Niemczech około 1*800 
państw i państew ek, a w ich liczbie 
wśród takich potęg jak  A ustrya, lub 
F‘rusy, istn iał cały szereg drobnych 
księstew ek, hrabstw , baronii, wolnych 
m iast, biskupstw, opactw, niezależnych 
rycerzy św. im peryum , a w r. 1805-m 
liczyły jeszcze Niemcy 5 wsi (Reieh- 
dbrfer), k tó rych  chłopska ludność dzier­
żyła osoDne, terytoryalnie odgraniczone 
państew ka.

(D. C. D .). Spr...



2 D Z i  is N d i  K K I J O W S K I Nr 8g

On jeden um iał godzić najsprzeczniej­
sze prądy — im peryalistyczne i rad y ­
kalne — w łonie stronnictw a, on prze­
chowywał czyste tradycye whigów. 
W czasie jego choroby sprzeczności 
pomiędzy odłamami liberałów ujaw niać 
się zaczęły coraz częściej i wątpliwem 
jes t, czy następca jego, szorstki z na­
tury, potrafi u trzym ać w karbach je­
dności kłócące się żywioły.

Cam pbell-Bannerman potrafił skupić 
koło siebie caiy szereg w ybitnych po­
lityków zarówno z pomiędzy w ypró­
bowanych członków partyi, jak Asquith, 
Grey, Birrel, jak  i sił nowych — jak 
B urns, Lloyd George, Churchill, Mac 
Kenna i inni

Zmarły był gorącym  zwolennikiem 
pokoju powszedniego z pobudek hu­
m anitarnych; pragnął, ażeby zm niej­
szyć ciężary m ilitaryzm u i obrócić wię­
ksze środki na cele kulturalne i spo­
łeczne. W yniki konferencyi w Hadze 
rozwiały wszelkie nadzieje.

* **
W piątek, dnia 24 b. m., zdarzył się 

fak t znam ienny. Oto przy wyborze 
członka parlam entu  doznał porażki je­
den z najw ybitniejszych ludzi w rzą­
dzącej obecnie party i liberalnej, Win- 
ston Churcmll. W ybrany został na to ­
m iast kandydat konserw atyw ny, Jo h n ­
son Hicks i to nie względną większe 
ścią głosów, k tóra w, Anglii do wybo­
ru  wystarcza, ale bezwzględną, to zna- 
cży, że większość wyborców za nim  się 
oświadczyła. F ak t ton będzie m iał do­
niosłe skutk i nietylko dla kwestyi wol­
nego handlu, jak  to zaznaczył sam  
Churchill w mowie, wygłoszonej po 
wyborach, lecz znam ionuje również 
zwrot w polityce Anglii i odbije się 
na polityce partyi liberalnej.

Churchill dotychczas za prezyden­
tury Cam pbell-Bannerm ana nie był m i­
nistrem , to też kiedy z chw ilą objęcia 
ste ru  gabinetu przez A sąuitha, objął 
tekę m in is tra  pracy po Lloydzie 
G eorgdu, który został lordem  m inis­
trem  skarbu, stosownie do zwyczaju 
angielskiego m usiał się poddać nowemu 
wyborowi, jako poseł, aby przekonać 
się, czy m a zaufanie wyborców, i prze­
konał się, że go niema. Nie złamie to 
wprawdzie jego karyery politycznej, 
gdyż innne okręgi bardziej liberalne 
wezwały go do kandydow ania, jed n a ­
kże je s t  to pomimo tego nader dotkli­
wą porażką dla liberalizm u.

Nie zdołają osłabić znaczenia tej po­
rażki w szystkie okoliczności uboczne i 
taktyczne, które do upadku C hurchilla 
się przyczyniły, jako to: dwuznaczne 
stanow isko sufrażystek, oi w arta zdrada 
irlandczyków, rozporządzających w 
M anchesterze w ielką liczbą głosów. 
W szystko to mogło przyczynić się do 
klęski, ale zadecydował o niej niew ąt­
pliwie zw rot w usposobieniu w ybor­
ców. Zresztą wszystkie te wym ienio­
ne okoliczności wskazują raz jeszcze, 
ja k  różnorodne i jak  kruche są pod­
staw y, na których się opiera obecna, 
liczebnie przygniatająca, większość li­
beralna w izbie gm in.

Churchill niew ątpliw ie w akcyi wy­
borczej sam  sobie bardzo zaszkodził, 
począwszy od aroganckiego oświadcze­
nia, że upadek m inistra  byłby rzeczą 
niesłychaną. Później, kiedy się dow ie­
dział, że przywódca irlandczyków, John  
Redmond, wezwał swych zwolenników, 
aby glosowali za konserw atystą, chcąc 
odzyskać głosy irlandzkie, oświadczył 
publicznie, że partya liberalna nie po­
rzuciła m yśli homerulu irlandzkiego, 
czem zraził sobie znaczne zastępy w y­
borców angielskich, a irlandczyków 
nieprzeiednał, zwłaszcza, że irlandzki 
biskup katoli ki wezwał ich, aby gło­
sowali przeciw członkowi gabinetu, któ­
ry je s t  autorem  „billu edukacyjnego".

Ostatecznie okazało się. że liberali 
nie m-igą liczyć na swoicn sprzym ie­
rzeńców i że siła ich przeciwników 
wzrasta. W  obozie liberalnym  wy­
tworzyło się zniechęcenie w skutek te ­
go, iż gab inet liberalny nie zdołał 
przeprowadzić żadnej z wielkich swo­
ich reform. Chociaż stało się to w sku­
tek  oporu izby lordów nie zmienia to 
postaci rzeczy, gdyż gab inet rzucił ha­
sło walki z izbą lordów ,.lecz walki tej 
nie rozpoczął. Wobec tego dla g ab i­
netu liberalnego jest tylko dwie drogi: 
albo samobójcza może dla stronnictw a 
droga zasadnicza bezwzględnego prze­
prowadzenia reform dopóki się ma 
władzę, choćby ją  potem  przyszło od­
dać w inne ręce, albo u ty litarna, pole­
gająca na zmianie program u, cofnię­
ciu lub ograniczeniu reform  i wogóle 
dostosow aniu się do woli wyborców. 
Na pierwszej jednak  drodze stoi, jako 
nieprzebyta przeszkoda, izba lordów, 
po drugiej zaś partya  doszłaby do za­
tarc ia  swej indyw idualnej odrębności.

Jeżeli now em u prem ierowi Asąui- 
thowi nie uda się odzyskać u traco­
nych pozycyi to nastąp i zw rot w całej 
polityce angielskiej. Na zw rot ten bę­
dą się m usiały złożyć i stanowisko 
wobec zasady wolnego handlu i zbli­
żenie się do protekcyonistycznej poli­
tyki celnej i przechylenie się do k ie­
runku  im peryalistycznego i zm iana 
zbyt przychylnego stanow iska wobec 
irlandczyków i złagodzenie ostrza re ­
form  społecznych, jak  reform a szkolna 
i ubezpieczenie robotników  na starość 
i w końcu okrojenie, albo zaniechanie 
ustaw y przeciw szynkom  i szynkarzom , 
tw orzącym  praw dziw ą potęgę w ybor­
czą, k tó ra  w tym  wypadku użyła nie­
wątpliwie całej swej siły przeciw Chur- 
chilowi.

W szystko to doprowadzić może do 
zw rotu na prawo ku konserw atyw ne­
m u kierunkowi, a choć pod względem 
polityki zagranicznej liberali dziś mało 
się różnią od konserw atystów  i polity­
ka dzisiejsza Grey a je s t  niejako dal­
szym ciągiem  polityki lorda Landsdo- 
wna, jednak  £od tym  względem bę­
dzie m usiało się zaznaczyć zaostrzenie 
w k ierunku  energiczniejszych zbrojeń, 
szybszego budowania okrętów wojen­
nych i reform y arm ii angielskiej.

W obec takich poważnych następstw , 
jakie za sobą pociąga porażka wybor­
cza Churchilla, nic dziwnego, że fak t 
ten wywołał ogromne zainteresowanie 
w sferach politycznych.

Eulenburg —  Harden.
— jen—

Wvnik procesu Maksymil. Hardena przeciw 
red. „Neue Fr. Volksztg.“, w którym wspomnia­
na redakeya skazana została na 100 mk. kary— 
nadaje umorzonej niedawno sprawie ks. Eulen- 
burga nowy zwrot. Eulenburg — jak wiadomo— 
w tbu sposób wykręcił się z ciężkich opresyi, 
w jakib go wpędził niedyskretny dziennikarz, że 
w dr igim procesie Moltke Hamana przysiągł, 
że nigdy nie popełnił inkryminowanego mn czy­
nu. Na tej podstawie proces — z nakazu sa­
mego sere%issimus’a  — zakończono skazaniem 
Hardena na 4 miesiące aresztu. Czystość oby­
czajów arystokraci pruskiej została zatem nao­
cznie „udowodniona".

Aliści w ostatnim procesie z „Neue Freie 
Volksztg.‘ wychodzą skandaliczne szczegóły, 
udowadniające nibżbicie, że ks. Eulenburg nie­
tylko miewał stosunki podejrzane, ale że fałszy­
wie przysiągł w sądzie.

Dwie ofiary ks. Ealeuburga — a mianowicie 
mleczarz Riedel i rybak Ernst zeznali pod 
przysięgą, że ks. Eulenburg „zapraszał" ich do 
siebie i płacił suto, bo aż 12,000 mk. na kupie­
nie willi.

Na lej podstawie sąd monachijski uznał, że 
dowód prawdy Hardbnowri się udał i że miał 
on dostateczuj m.iteryał w rękach, aby ks. 
Eulenbnrga oskarżyć publicznie.

Na podstawie tego wyroku wniósł Harden 
natychmiast przeciw ks. Eulenburgowi skargę 
do proknratoryi berlińskiej o krzywoprzysięstwo. 
Powołał się on w tym wzgięazie na oświadcze­
nie radcy proknratoryi Isenbiela, który w czasie 
dawniejszego procesu zaznaczył, iż z całą suro­
wością wystąpiłby przeciw księciu Enlenburgowi, 
gdyby miał po temu materyał w duchu § 175.

I rzeczywiście radca Isoubiel oświadczył je­
dnemu z redaktorów „Berliner Ztg. am Mittbg", 
że, jeżeli znajdzie faktyczny materyał przeciw 
ke. Eulenburgowi, to wystąpi z całą surowością 
i niczem krępować się nie będzie. Opinia pu­
bliczna domaga się bowiem, aby raz już *ę 
sprawę wyświetlono.

Zapowiada się zatem nowy światowy skan- 
aal, tern sensacyjniejszy, że w grę wrhodzą nie­
tylko skłonności ks. Eulenbnrga ale i wartość 
jego moralna, jako krzywOprzyoięzcy.

Państwo „dobrych obyczajów i bojazni Bożej" 
stanowczo się pruje.

Z  W ilna.
(Korespondencya własna „ Dziennika 

Kijowskiego“).

Dnia 10-go kwietnia.

Raźno idzie wyprzedaż książek w li­
kwidującej się księgarn i „Oświaty" po 
mimo, że nie pozwolono otworzyć 
głów nych drzwi od ulicy, a dano do­
stęp tylko m ałemi drzw iczkam i z dzie­
dzińca. Rozchwytują ludzie tanie, wy­
borowe książeczki i zniknie wkrótce 
ślad tej pierwszej księgarn i byłego To­
w arzystw a „Ośw iata", w której mło 
tylko jasr.e, czyste św iatło K sięgarnia 
ta nie była założoną w celach zysku, 
jak to się dzieje z innem i k sięgarn ia ­
mi, więc nie znalazłbyś w  niej książek 
podejrzanej w artości lub pocztówek, 
które kupuje chętnie młodzież z ko­
rzyścią dla sprzedających, a z wielką 
duchową dla siebie s tra tą .

Do redakcyi wychodzącej w W ilnie 
gazety, dla ludu przeznaczonej „Zorzy 
W ileńskiej", bardzo często przychodzą 
listy, w naiw ny sposób w yrażające za­
dowolenie z dobrych rezultatów  zasto­
sow ania wskazówek, w gazecie dosta r­
czonych, i prośby o rady w takich a 
takich dziedzinach czy gospodarstw a 
domowego, czy też oddziaływ anie na 
jakieś w ady czy nałogi. Są to więc na­
m acalne dowody, że ciem nota i je j 
sku tk i ludowi naszem u ciężyć zaczy­
nają, więc k to  może, powinien wszel­
kich dołożyć sta rań , by ją rozproszyć.

Nasz lud m iejski też w tym  k ie ru n ­
ku w yraźne zdradza sklunności. „To­
warzystwo robotników  katolików " wciąż 
k rzą ta  się około urządzania now ych 
odczytów, k tóre są z niezm ierną uwagą 
słuchane. Teraz otrzym ano legalizacyę 
na szereg odczytów bardzo ciekawych: 
„O cnorobach zaraźliw ych", „O znacze­
niu korporacyi w s tosunku  do m aga­
zynów udziałow ych", „O zi^mi świętej", 
„O życiu i obyczajach naszycn przed­
historycznych przodków ", „O znaczeniu 
Tow arzystw a robotników  katolików ".

Dziwnie grym aśne są u nas władze, 
na odczyt „O kooperatyw ach" tem u 
Tow arzystw u pozwolono, a „Koło ró ­
w noupraw nienia kobiet" starało  się
trzy m iesiące o b g a lizacyę  odczytu 
p. W ojciechowskiego i dopiero przed 
paru  om am i otrzym ało ofieyałną s ta ­
nowczą odmowę.

Od paru  m iesięcy zalegalizowane To­
warzystwo W zajem nego K redytu , liczy 
dopiero 30 członków, z których w ięk­
szość stanow ią przedstaw iciele firm  
handlowych polskich i żydow skich.
Towarzystwo rozpocznie działalność,
kiedy liczba członków dojdzie do 50 a 
kapitał obrotowy, złożony z 10% sk ła­
dek członkowskich, w yniesie 10,000 
rb  Najm niejszy k redy t, ja k i  przysłu­
guje poszczególnem u członkowi, okre­
ślono na 50 rb., najw iększy 25,000 rb. 
Członek wstępujący wnosi 10% od wy­
sokości otw artego dla m ego kredytu  
i podpisuje zobowiązanie, że przyjm u­
je na siebie odpowiedzialność za ope- 
racye Tow arzystw a w rozm iarze swego 
zapisu.

„Towarzystwo opieki nad dziećmi" 
przystępuje już  do organizow ania ko­
lonii letn ich  dla najbiedniejszej dzia­
twy. W  żadnym  roku nie przedsta­
wiała się tak  sm utno  ta  praca, ja k  w 
tym  roku. Bazar dał m niej niż kiedy, 
z ostatniego przedstaw ienia  amatorsko- 
ar-ystycznego tak  m ała sum ka wpły­
nęła, że niepodobna m yśleć o bezinte- 
resow nem  urządzeniu  leczniczej kolonii 
w D ruskienikach, ona sam a pochłaniała 
rocznie przeszło 3,000 rb., a do tej po­
ry kapitał, na ten  cel przeznaczony, je s t  
tak  m ały, że „Tow arzystw o" znalazło 
się w pozycyi bez w yjścia.

Postanow iono więc, że do Druskie- 
nik pojadą ty lko dzieci chore, za k tó­
re rodzice lub dobroczyńcy zapłacą po 
15 rb. za kuracyę sześciotygodniową.
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Będą jeszcze rozsyłane dzieci na ko­
lonie do dworów, udzielających bezin­
teresow ną lub też za m ałą 'o p ła tą  go 
śclnę.

7e sm utkiem  przyznać trzeba, ,,że 
społeczeństwo coraz obojętniej odnosi 
się do kolonii letnich,“ jakby zapomi­
nało, jak  ważnym są one czynnikiem , 
tak  fizyoznym, jak m oralnym  dla tych 
dzieci alicy.

„Koło rów noupraw nienia kobiet" po­
wzięło bardzo szlachetną m yśl wysła­
nia na wieś na odpoczynek jaknajwięk- 
szą ilość spracow anych szwaczek. Roz­
pisano sto kilkadziesiąt listów, prosząc
0 gościnę dla tycn biedaczek, o trzy­
m ano uprzejmych 1 odpowiedzi 30 i 
codzień nowe lis ty  przychodzą, jest 
więc nadzieja, że spora ilość dziewcząt 
będzie m iała zapewnione w arunki zdro^ 
w etne i odpoczynek przez parę letnich 
miesięcy. Ruzumie się zastrzeżono, że 
przyjm ując szwaczkę do domu, nie 
można jej wyzyskiwać, dla okazania 
wdzięczności, najwyżej dwie godziny 
dziennie’ popracować może.

Sekeya wychowawcza tegoż Kuła 
krząŁa się około urządzenia kolonii dla 
małej choćby liczby najbiedniejszych 
uczni szkół średnich.

Dla ułatw ienia paniom ziemiankom 
pracy nad podnoszeniem kultury ko­
biety z ludu, prezeska Koła powołała 
panie z Koła i niertależące do niego 
do opracowania podręcznika pogadanek, 
by kobietę z luau  podnieść jako  m at­
kę, gospodynię i obywatelkę kraju. 
Prócz tego w podręczniku tym  panie 
ziem ianki znajdą wyczerpujące w ska­
zówki co do zakładania rozm aitych 
szkół gospodarczych, rzem ieślniczych, 
ochronek, domów ludowych i t. d, i 
t. d. W szystkie te wiadomości są roz­
proszone po rozm aitych pism ach, bro­
szurkach, ale trzeba je  opracować i 
zgrom adzić w jednym  podręczniku, a 
pogadanki ubrać w form ę tak  popu­
larną, by chcąca oddać się tej pracy 
szerzenia żywem słowem ku ltu ry  pani, 
czy panienka m iała m ateryał gotowy
1 osobiście trudzić się nie potrzebo­
wała.

E. W.

Sprawy polskie.

Wiec polek w Berlinie.
W południowo-wschodniej dzielnicy 

R erlina odbył się dnia 21 b. m. w sali 
„iSiid-Ost" wiec polek berlińskich w 
celu omówienia nowych ustaw  an ty­
polskich.

Uczestniczek przybyło około 400. Za­
gaił wlec członek kom itetu  polityczne­
go w' Berlinie, p. Konatkowski, poezem 
przewodnicząca, p. Sowińska, udzieliła 
głosu referentce, p. W aleryi Krysiako- 
wej, która w dłuższem przemówieniu, 
w yjaśniw szy cel zwołania wiecu, okre­
śliła zadanie polek wobec nowego stanu  
rzeczy. Główna obrona zagrożonych 
polskich interesów  narodowych pozo­
staje wprawdzie w ręku  mężów i braci, 
lecz kobietom polskirp. przypada prze- 
dew szystkiem  zadanie bronienia pol­
skiej spraw y w domu.

Naw iązując do słów B ism arcka w 
sejm ie pruskim  przy sposobności u 
chwalenia funduszów kolonizacyjnych, 
że „najniebezpieczniejszym  wrogiem  
niemczyzny je s t kobieta polska", s tw ier­
dziła mówczyni, że wiele b rak  jeszcze 
polkom, aby stały  się godnem i takiej 
pochwały. Dla wielu np. polek na 
obczyźnie obowiązek narodow y jest 
tylko czczym dźwiękiem; przypadkiem  
urodziwszy się polkam i, niczem  naro­
dowości swej nie stw ierdzają.

Gorszą kategoryę tworzą polki na 
obczyźnie, wychowujące dzieci po nie­
miecku; kręcą one icz na w łasną oj­
czyznę. Polek na obczyźnie głów nym  
obowiązkiem jest: wychowanie dzieci 
na dobrycn polaków. M atka polka 
w inna tem u, jeżeli dziecko zatraca po­
czucie języka ojczystego; jej obowiąz­
kiem  jes t stać na straży czystości ję­
zyka i zachować go dzieciom. Tyle 
Polski, ile nietylko ziemi, lecz także 
języka polskiego!

Zwracając się do żon polskicn, wzy­
wała je  p. Krysiakowa, aby nie odwo­
dziły mężów od pełnienia obowiązków 
narodow ych i społecznych, lecz zachę­
cały ich do tego, bo, odciągając ich od 
pracy narodowej, krzywdzą i społe­
czeństwo i sam e siebie.

W ezwaniem do oszczędności, popie­
ran ia  swoich, wyplenienia zazdrości i 
nieżyczliwości i do miłości dla spraw y 
narodowej, wspomnieniem o dawnych 
polkach bohaterkach, k tóre naślado­
wać trzeba w walce o najśw iętsze do­
bra, zakończyła refe ren tka  treściw e i 
serdeczne pizem ów ienie, za k tóre po­
dziękowało jej zebranie głośnym i okla­
skami.

P. Krysiakowa odczytała następnie 
telegram  od zarządu „Czytelni dla ko­
biet w Poznaniu": „Z ojczyzny sio­
strom  na obczyźnie pozdrowienia i ży­
czenia siostrzane".

Po ożywionej dyskusyi, przyjęto p ro­
ponowaną przez panią Krysiakow ą re-
*oiucyę, k tó ra  oświadcza, że „polki 
Berlina celem zaprotestow ania przeciw 
zamachowi na język przodków swoich 
i celem spełnienia* obowiązków, jakie 
w ODecnem, niezm iernie ciężkiem i tru- 
dnem  położeniu narodu ciążą na ko­
biecie polskiej, szczególnie na obczy­
źnie, przysięgają uroczyście, że tim  
gorliwiej pielęgnować będą tradycye i 
ideały narodowe, należeć będą do pol­
skich tow arzystw , kształcić się będą 
wzajemnie w języku polskim i w hi- 
storyi polskiego narodu, na zabawy 
niem ieckie n igdy nie będą uczęszczały 
za mąż za niemców nie wyjdą same i 
dzieciom na m ałżeństwa z m em cam i 
nie pozwolą, że przy ognisku domo- 
wem używać będą tylko pięknego, u- 
kochanego języka ojczystego polskiego; 
że dzieci też na dobrych wychowają 
polaków i polki, w iernych synów i córy 
narodu, w którego lepszą przyszłość 
w ierzą niezłomnie".

N a tem  obrady ukończono.

Wybory w Wielkopolsce.

W kołach posłów sojm iwych — jak 
donosi „K ury tr Poznański" — zapano­
wało zniechęcenie dc działalności par­
lam entarnej. Odzywają się głosy, że 
daleko pożyteczniejszą byłaby praca w 
kraju . Znaczna większość dotychcza­
sowych posłów nie chce nadal kandy­
dować i zastąpić ich m uszą nowe siły. 
Jednocześnie opinia społeczeństwa po­
wstaje przeciw utrzym aniu  podwójnych 
m andatów  do sejmu pruskiego i parla­
m entu Rzeszy w jednych  rękach ze 
względu na trudność pogodzenia oby­
dwóch obowiązków, ja k  się to okazało 
podczas równoczesnych obrad nad pra 
'wem wywłaszczenia w sejmie, a u sta ­
wą o stow arzyszeń’acn w parlam en­
cie

L uryer Poznański" godzi się w za­
sadzie na te u. pogląd, przestrzega je ­
dnak przed szablonowem stanowiskiem . 
Dotychczas sześciu posłów piastowało 
podwójne m andaty. Niektórzy z nich 
jednak  są w sejm ie niezastąpieni, jak  
np ks. Styche' znawca stosunków  
szkolnych, i Korfanty, znawca stosun 
ków robotniczych. Pozatem  pożąda­
nym jest „naturalny łącznik orgauiza- 
cyi" pomiędzy obydwoma Kołami po- 
selskiem i w tej formie, by paru po­
słów zasiadało jednocześnie w Kole 
sejm owem  i parlam entarnem .

„Nie ulega wątpliwości — kończy 
„Kuryer" —* że oprócz trzech nowych 
posłów z Górnego Ślązka wejdzie o- 
becnie do sejmowego Koła polsk.ego 
kilka nowych sił z Poznańskiego. Ze 
przy ich wyborze społeczeństwo nie 
ujdzie mogło i nie będzie chciało k ie­
rować się jakim iś względami parafiań 
skim i, co do tego, sądzimy, wolno nam  
wypowiedzieć wyraźną i ctanowczą n a ­
dzieję.

„Przy ocenie tycn nowych sił na 
pierwszy plan wysunąć się winna kwe- 
stya politycznego charak teru , polity­
cznej in teligencyi i politycznej inteli­
g en c ji i politycznego tak tu . Ani o je ­
dnej z nich nie wolno nam zapomi­
nać".

Projekt rolnej kolonii polskiej we 
Francyi

Paryskie biuro inform a^yjno-prasowe 
Rany narodowej kom unikuje nam treść 
listu, który  Otrzymał sekretarz gnia­
zda „Sokołów" polskich w Paryżu, od 
p D oussaint, m era z Oriolles (.miej 
scowości, leżącej w departam encie 
Charente v/ środkowej Francyi). Cie 
kaw y ten dokum ent — dowód sympa- 
tyi francuzów dla nas — podaiem j do 
wiadomości i dla oceny ogółu pol­
skiego:

órioiles, 9 kwietnia 1908.
„Świeżo uchwalone praw o niem ie­

ckie, które wywłaszcza polaków z Po 
znańskiego, uzyskało rozgłos Wo Fran- 
cyi w skutek żywej sym patyi, jaką za­
wsze francuzi w stosunku do polaków, 
odczuwali, a także w skutek uczuć 
wręcz przeciwnych, tak  zawsze żywo 
tnych w sercu ludu francuskiego w 
stosunku do Prusaków

„Te szczególne okoliczności poddały 
mi m yśl ściągnięcia do Francyi pola­
ków z zaboru pruskiego, którzy, w sku 
tek prawa o wywłaszczeniu, są zdecy 
dowani opuścić kraj rodzinny. Nie 
znajdą oni, w istocie nigdzie równie 
przychylnych warunków istnienia, ró­
wnie pewnych gw arancyi powodzenia 
i dobrobytu jak we Francyi, a szcze­
gólnie w naszych pięknycn południo­
wo-zachodnich prowincyach o miłym 
i łagodnym  klimacie, k tó rych  produ­
kty (wino, koniak, masło i t. p.) cie 
szą się powszechnem  uznaniem . ( ’o 
więcej, znajdą oni tu ta j przyjęcie jak 
najbardziej serdeczne i korzystać będą 
z jak  najw iększej swobody. Będą mo­
gli m ianowicie przy pomocy nauczy­
ciela polaka nauczać swe dzieci języka 
polskiego, będą mogli wypełniać obo­
wiązki religijne pod kierunkiem  księ­
dza polaka. Słowem, chodziłoby o zor­
ganizowanie prawdziwej kolonii rolnej 
polskiej we Francyi.

„W tym  względzie zapewniłem  so­
bie zarówno w kom unie, k tó rą  adm i­
nistruję, jak i w kom unach sąsiednich, 
otrzym anie rozm aitych w łasności rol­
nych o ziemi płodnej, nadającej się do 
uprawy w szystkich w ażniejszych pro­
duktów  rolnych, jako to: w innic, zbo 
ża, a także dla hodowli bydła, które, 
dzięki rozwojom i przem ysłu mlecznego 
w uepartam encie Charente, stanowi 
źródło poważnych dochodów.

„Zresztą polaey, którzyby osiedli u  
nas, nie byliby pozostawieni samym  
sobie, ich brakow i znajom ości w arun­
ków naszej prowincyi, zaradziłbym 
swojem kierownictw em  osobistem w 
pracach rolnych kolonu i chętnie słu­
żyłbym jej swemi wiadomościami teo 
retycznem i i swem doświadczeniem, 
zdobytem  dw udziestoletnią praktyką 
rolną.

„Powodzenie kolonii tem bardziej 
jest zapewnione, że ziemię sprzedano 
by im  po bardzo nizkiej cenie.

„Zresztą, zam iarem  moim byłoby 
zorganizowanie tej kolonii pod posta­
cią towarzystwa udziałowego, co po 
zwaliłoby odwołać się do kapitałów 
francuskich , w razie gdyby polacy, m a­
jący zam iar wziąć udział w tej kolonii, 
nie rozporządzali dostatecznym i kapi­
tałam i.

„Bardzo byłbym szanownemu panu 
wdzięczny za łaskaw e przesłanie mi 
swej opinii w przedm iocie tego proje­
ktu , oraz o doniesienie mi, czy Tow. 
sz. panów, czy też inne polskie stow a­
rzyszeni! (o ue istnieje w Paryżu) by­
łoby skłonne do zainteresow ania się 
w jakikolw iekbądź sposob tym proje 
klem .

Dziękując z góry za odpowiedź 
i t. d

(podpisano)
Doussaint.11

Adwokat, m er w 
Oriolles, prezes syndy 
katu  producentów  ko­
niaku, prezes Ligi na 
rodowej producentów o 

kowity.

Proces Murri Bonmartini
Głośna spraw a o zam ordowanie hr. 

Bonm artiniego, o które oskarżono żonę 
zamordowanego, Lindę i jej b rata, Tul- 
lia M uiriego, k tó ra  cztery lata tem u 
roznam iętniała całe Włochy, ma po­
wrócić znowu przed k ratk i sądowe, 
w skutek wykrycia nowych faktów, rzu ­
cających światło na tę zagadkow ą 
ZDrodnię

Proces ten zawikłany tajemniczy, a 
naw et może nie dający się nigdy cał­
kiem rozjaśnić, jak w szystkie podobne 
spraw y na tle fam Jijnem , w skutek 
specyalnych stosunków  włoskich i w al­
ki m iędzy klerykalizm em  i wolnomyśl- 
nym i, przybrał charak ter procesu me- 
m al politycznego. Sława jego stała się 
naw et międzynarodową, a dała sposo- 
B jórnstjeniowi-Bjom sonowi do jednego 
z osławionych listów jego, w których 
obcym społeczeństwom  udziela rad  i 
wskazówek, odsądzając je od czci i 
wiary, jeśli się jego najwyższej instan- 
cyi duchowej nie poadadzą. W tym 
wypadku Bjórnson żądał, aby nie po­
przestano na ułaskaw ieniu Lindy Murri- 
Boum artini, ale ją  prawidłowo uwol­
niono od w iny, gdyż on, B jom son, od 
chwili, kiedy poznał Lindę M urri i zo­
baczył jej oczy, przyszedł do przeko­
nania, że ta  kobieta nie może być winna, 
że natom iast sądownictwo włoskie, 
które ją  skazało, składa się z bandy­
tów i oszustów.

Tło zbrodni jes t następujące:
Hr. B onm artini był typowym wiel- 

kopańskim  tonv ivan tem “, : ona zaś 
jego, L inda M urri, córka profesora me 
dycyny, A ugusta  M urriego, kobietą, 
k tóra przez choroby i wychowanie czy­
sto in tellektualne, doprowadzona zosta­
ła  do tego, że, mimo iż m iała w mał- 
żestwie z hr. B onm aitin im  dwoje dzie 
ci, nie była w stanie odczuwać m iłoś­
ci po kobiecemu

Bonm artini podejrzewał żonę, że ko­
cha kogo innego, między innym i jej 
przyjaciela młodości, lekarza, k tó ry  ją 
pielęgnował w chorobie, d-ra Secchie- 
go, ostatecznie z rozpaczy rzucił się 
sam w objęcia rozpusty, a żona wzię 
ła z nim  separatyę. To podnosiło ty l­
ko szał Bonm artiniego: chciał żonie za­
brać dzieci, a wtedy ona zrobiła z sie 
bic ofiarę i zgodziła się na wspólne 
pożycie, które dalej było skandalem . 
W reszcie pewnego dnia znaleziono hr. 
Bonm artiniego zasztyletowanego w je­
go m ieszkaniu. Było to dnia 2 w rześ­
n ia 1902 roku, w pałacu Bisteghi w 
Bolonii.

Z początku sądzono, że pod pozorem 
schadzki m iłosnej, jakieś podejrzane 
indyw idua wciągnęły go w zasadzkę i 
zamordowały w celu obrabowania. Jed ­
nak dnia 11 września wpłynęło do są 
da doniesienie zrozpaczonego profeso­
ra, A ugusta M urriego, że to syn jego 
w łasny, Tuliło, zam ordow ał swego 
szwagra. W krótce potem  Tullio powró­
cił do kraju  z zagranicy  i oddał się 
w ręce sądu. Zaczęto szukać przyczyn 
i wspólników i skutkiem  śledztwa by­
ło uwięzienie nadto wdowy po h r. Bon 
m artinim , d ra  Pio N aliiego  i pewnej 
dziewczyny, niejakiej Rosity.Benetti.

Śledztwo toczyło się najpierw  w Bo­
lonii, ale z powodu walk partyjnych 
miejscowych, gdyż prof. M urri był zna 
nym  w Bolonii z wolnomyślności, po 
trzech latach przeniesiono je do T ury­
nu, gdzie w cztery la ta  od zbrodni 
odbył się proces, Ciągnący się niemal 
6 miesięcy. Przesłuchano 410 św iad­
ków, odczytano stosy aktów, a osta­
tecznie zapadł wryrok, skazujący Tułlia 
Murriego i Naldiego na 30 lat więzie 
nia, zaś Lindę M urri-Bonm artini na lat 
10. Później, w skutek zbyt słabych do 
wodów, ułaskawiono ją , darowując jej 
resztę kary  po odsiedzianych 4 latach 
w więzieniu śledczem.

Przed rokiem  mniej więcej rozeszły 
się wieści, żeN aldi wygotowuje w wię1- 
zietiiu obszerny m em oryał, co do swej 
roli własnej w całej spraw ie, m iędzy 
innem i także dowodzący podobno zu­
pełnej niewinności Lindy Murri. P ra ­
wdopodobnie ten m em oryał więc, do­
ręczony kom petentnym  władzom sądo 
wym, je s t powodem ooecnych wieści 
o wznowieniu całego procesu.

Z prasy rosyjskiej.
Nastrój przedświąteczny w pism ach 

rosyjskich — niezbyt optym istyczny 
Zarówno prawica, jak  i lewica, nie je s t  
pewną dnia jutrzejszego. „Riecz" pisze:

cPrzed rokiem kraj zupełnie z innem uczu­
ciem spotykał wielkie święto. O naiwnej, otwar­
tej, wylanej radości nawet mowy nie było. 
W zamieszaniu i w zupełnej niepewności naj­
bliższej jrzyozłości, posłowie porozjeżdżali się 
do domów. Urwanie się suf..u złowieszczym 
symbolem dręczyło umysły, a zajście i  Zurabo- 
Wem przebrzm iło wprawdzie bez oddźwięku, 
lecz lyło pewDą zapowiedzią konfliktu. Wiara 
w siły narodowe gasła stopniowo, a siły prze­
ciwników ustroju codncwionegoi, zorganizowa­
nych dla samoobrony i samozachowam i, groziły 
stanowczym ciosem podwalin im nowego ustroju.

Obecnie... obecnie posłowie spokojnie rozje­
chali się do domów. Nikt w nic nie wierzy, 
niczego nie spodziewa się, ale też nikt niczego 
się nie boi. Wielkanoc zastała nas wśród naj­
mroczniejszych dni powszednich. Dzw.ękom 
dzwonów wielkanocnych przysłuchujemy się bez 
ir.70gi i wzburzenia i wbrew tym uczuciom, 
które do niedawne niepodzielnie panowały naa 
nami, turaz w ich dźwięku słyszymy wszystko? 
co się kjmu chce.

Jednym dźwięk dzwonów wielkanocnych zna- 
mionaje ostateczny tryumf nad anarchią. Inni 
witają w nim wzmocnienie custroju reprezen- 
tacyjnr.go». Lecz zarówni jedni, jak i drudzy 
tryumfują opieszale, jedm — nir wierzą je­
szcze sami w ostateczną klęskę wroga, dru­
dzy—nie wierzą w zwycięstwo nowego ustroju. 
Sprawy wątpliwe i sporne pozostają wątpliwe- 
tci dla obu stron; jodynie tylko rempo walki do 
tyła zwolnialo, że od dnia jutrzejszego, ani je­
dna ani druga strona nic nadzwyczajnego nie 
oczekuj ą».

W tym samym tonie przem aw iają 
inne pisma. „Słowo" zdobywa się na 
optymizm:

cPo ciężkich oh arach z istnień ludzkich na 
soplach Uaudzuryi, w filach mórz Japońskiego 
i Żółtego i w wirze przypływu i odpływu obra­
żonego rosyjskiego uczucia narodowego — coraz 
żywiej płonie nadzieja nasza, że odrodzi się 
Rnsya, że tryumfować będzie nasza humanitarna 
idea narodowa, którą jedynie wolny geniusz na­

rodu rosyjskiego zdoła wcielić w życie. Twór­
cze wzmożenie się jego nie gwałt rokuje jeno 
dobro dla tych,, z kim związały go losy historyi. 
«I dziś, więcej niż kiedykolwiek chce się ode­
tchnąć pełną piersią i 5 wiarą spojrzeć w przy­
szłość n aszą. I chociaż ciężką jest tera­
źniejszość, lecz ofiara odkupien.a nie może po­
zostać bezowocną 1 tryumf ostateczny zasady 
społecznej nad przeżytym ustrojem urzędniczym 
jest tylko kwestyą czasu. Ziarno rzucone na 
grunt wdzięczny, przygott. any przez historyę 
przyjęło się, utrwaliło swoj byt w instytucyacb 
nowego ustroju państwowogo, w świadomości 
oarodu>.

Te banalne słowa pow tarzane z roku 
na rok, nasuw ają owrem. Słowu" n a ­
stępujące pesym istyczne uwagi.

O ile zawsze nadużywano słowa Chrystuso­
wego dla nizkich celów gwałtu, to dziś przy­
gnębiająca i tragiczna sprzeczność między 
prawdą życia i pisaną prawdą religii doszła do 
granic ostatecznych.

<A kiedy z obozu ctryumfujących, pustych 
krzykaczy, umywających ręce we krwi» rozle­
gną się dziś słowa miłości 1 zgody, kiedy wczo­
rajszy apostoł gwałtu, oieu»wiści i wojny bra­
tobójczej mówić dziś będzie: «Cbrystus Pan 
zmartwychwstał!* tryumfować będzie jedynie fa- 
ryzeuszostwo, jeno obłndnie-złośli wy falsyfikat 
prawdy religijnej.

«Religia i usprawiedliwianie pospolitego 
gwałtu nie mogą się mieścić obok siebie. Je ­
żeli zaś pomimo to istnieją one razem, to zna­
czy to ^ rzeczywistości, że rehgia umaiło już, 
że zostały tylko pozory zewnętrzne, tylko po­
włoka...

cJeżeli u nas rzeczywiście chrześcijanizm 
żyje, to powinien ou przenikać życie całe, wy­
pełniać wszystkie cząsteczki jego. Jeśli tego 
niema--niema wiary prawdziwej...

-A.le dla faryzeuszy jest to obojętne, gdjż 
religia jest dla nich tylko bronią i to bronią 
dogodną, gdyż daje wiele pięknych słówek, wie­
le listków figowych.

«I właśnie dziś ci, co przez rok cały sta­
rannie służyli czarta zia, właśnie oni dziś naj­
głośniej śpiewać będą hymny miłości, przeba­
czenia, nawoływać będą do zgody braterskiej, 
będą słowami całowali wro6ów, aby jutro zdra­
dzać ich z właściwą im przewrotnością*.

Z życia prowincyi.

Korzec na Wołyniu.
W  ubiegłym tygodniu  rozstał się z 

tym  światem jeden z gorliwych i ci­
chych pracowników w W innicy Pań 
skiej. Zmarł w Zasław skim  klasztorze 
w 88 roku życia, a 58 kapłaństw a 
ksiądz, kanonik Łukasz Orłowski. Z do- 
między innych parafii był on wika- 
ryuszem w Korcu i dłuższy czas pro­
boszczem w sąsiedniej od nas parafii 
Berezdowie. O statnią wolą zmarłego 
było, aby go pogrzebać w Berezdowie, 
czem się też zajął obecny nasz dzie­
kan, a blizki k rew ny zm arłego, ks. La­
chowicz. W idocznie z powodu niedba- 
łości adm inistracyi Zasławskiego klasz­
toru , zwłoki ś. p. ks. Orłowskiego nie 
przybyły na dzień oznaczony, w k tó ­
rym  to oczekiwali księża, cech i spora 
g a rs tka  dawnych parafian, chcąc wyjść 
na spotkanie zwłok i odaać należny 
óslatn i hołd zacnem u kapłanowi. Na­
zajutrz, t. j .  w niedzielę o 8-ej rano, na 
wozie, z jedynym  tylko woźnicą przy­
były zwłoki z Zastawia, k tóre po nie­
szporach zostały wniesione do kościoła. 
W poniedziałek, po mszach żałobnych 
i egzekwiach, korzecki proboszcz, ks. 
Dubowski, w gorących, czułych i rze­
wnych słowach wygłosił mowę. Na 
cm entarzu ks. dziekan L. w mowie 
dziękował duchowieństwu i parafianom , 
za uczczenie sm utnego obrządku swą 
bytnością. Z głębokim  żalem odczu­
wam y stra tę  tego dzielnego i niezm or­
dowanego w eterana hufców Pańskich.— 
Cześć niech bedzie prochom  Jego!

Kilka wsi okolicznych naszego po­
w iatu in ytemio odmówiło podpisania 
ankiety  „mnichów poczajowskich", w 
innych zaś znowu ty lko zaledwie m ała 
część ludności dała swe podpisy. Były 
i tak ie  naw et wypadki, że wyrywano z 
rąk  arkusze podpisowe i rozrywano je 
w kawałki.

W  zeszłym m iesiącu we wsi Małej 
Horbarzy, własności p. W roczyńskiej, 
zgorzały sta jn ie  i wozownie dworskie. 
Pastw ą p)omieni padło więcej niż 
czterdzieści koni, uprząż, pojazdy, na­
rzędzia rolnicze i moc karm u dla in ­
w entarza—również nowy mocny i ł^- 
dny budynek. Oprócz budynku, k tó ry  
byJ zaasekurow any zaledwie w V* 
ści swej nom inalnej w artości, reszta 
nie była asekurow ana. S tra ty  są bar­
dzo d o tk liire.

W e wsi Bebinie, SDaliły się dwie 
chałupy i zabudow ania włościańskie.

D nia 8 b. m. w okolicach Korca w y­
padł silny grad, przed którym  dały się 
słyszeć grzm oty.

Ja k  dotąd ozimina wszędzie wygląda 
bardzo ładnie, brakuje tylko ciepłego 
deszczu. Czas m am y nie zupełnie wio­
senny, dnie dość chłodne i w ietrzne, 
często pada deszcz chłodny, a dnia 10 
kw ietnia m ieliśm y mróz 7° niżej zera.

Drożyzna na wszystko z każdym  
dniem  w zrasta coraz więcej.

Jak  w Korcu, tak i w okolicach jego 
zdarzają się częste w ypadki prawdziwej 
ospy,

Wołyni.k.

KRONIKA PROW INCYONALNA.

(Z  pism  i ud korespondentów).

—- Mańkowce, podolskiej gub. powiatu 
latyczowskiego. Oddaw na rzucona myśl 
założenia sklepu w spółdzielczego kieł­
kowała w sróa włościan miejscowych 
przez całą zimę i dopiero na wiosnę 
uchwalono założenie sklepu, a w dniu 
3 kw ietnia przystąpiono ao handlu.

Mysi ta, jak  również cała praca w 
tym  k ierunku  została 1 przeprowadzoną 
przez pana Baranieckiego z Baranówki 
i przez proboszcza.

Do spółki przystąpili wszyscy niemal 
w łościanie wsi. Z dwustu 'gospodarzy 
z górą wyraźnie przeciw tem u w ystą­
piło za'edw ie 10 - in n i  zaś zobowiązali 
się lub też wnieśli składkę pięcioru- 
blową na prowadzenie sklepu i rub la  
na koszty urządzenia. W ydatek ten dla 
włościan nie je s t  zbyt łatw ym  do po­
niesienia, gdyż większość z nich mu« 
siała zrujnow ać się na odbudowanie 
wsi, spalonej w zeszłym roku przez 
dzieciaków, zabawiających się w ćżasls 
żniw pieczeniem jaj W stercie. Zdecy­
dowanie się na w ydatek, do któregr
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włościanin jest wogóle niepochopny 
i ja k  powiada przysłowie: „dziesięć ra ­
zy grosz obejizy przedtem , aniżeli go 
wyda", tłómaczy się głęboką w iarą w 
korzyście, otrzym yw ane tą  drogą, i w 
życzliwość in icjatorów .

Pan  B araniecki przysłał w tym  roku 
do M ańkowiec 100 pudów wyoorowego 
owsa „Ligcwo" dla zam iany na ten, 
który włościanie przeznaczyli do siewu. 
Oczywiście chętnie ugodzono się nawet 
na dopłatę 5 kopiejek od puda i z nie­
cierpliwością oczekują zbiorów.

Faktem  znam iennym  jes t skasow anie 
sklepu monopolowego, będącego włas­
nością wsi, i założenia na jego m iejscu 
sklepu współdzielczego.

H. B

Jrtały jejleton.
Rodzina.

Mały Józio oddał onegdaj w szkole 
następujące wypracowanie domewe „o 
rodzinie":

.Rodzina składa się z ojca, m atki, 
dzieci, zaręczonych par, dziadków, teś­
ciów, stryjów, wujów, ciotek, kuzynów 
i sług, i spotykam y ją  w całym św ię­
cie. Głową rodziny je s t ojciec, ponie­
waż zarabia dużo pieniędzy, albo ma 
pensyę i m a prawo krzyczeć na w szy­
stkich. Dlatego w staje rano, gniew a 
się, że kołnierze nie s^ dobrze w ypra­
ne i wyprasowane, pije kaw ę i wycho­
dzi z domu M atka zostaje w domu, 
ponieważ m usi irytow ać się ze sługa­
m i i przygotować obiad. Czasem w y­
chodzi m atka do m iasta, gdzie gubi 
rozm aite rzeczy i pieniądze, które jej 
czasem w ykradają  złodzieje z Kieszeni. 
Ojciec daje. m atce pieniądze, aby zaku­
piła jedzenie i wszystko. Ale daje jej 
zawsze za mało, bo resztę grubych pie­
niędzy chowa w żelaznej kasie, skąd 
n ik t ich ruszać nie może i m usi cze­
kać, aż ojciec umrze. Są młodzi i sta 
rzy ojcowie. Ze starego ojca robi się 
dziadek, który przynosi wnukom  poda­
runk i i łakocie, a potem um iera i zo­
staw ia wszystkim  wielki spadek. Dla­
tego dziadka powinno się szanować. 
Gay m atka się postarzeje, staje się 
babką i Kłóci się z dziadkiem.

Ojciec podczas spania bardzo głoćno 
chrapie i wtedy nie wolno m u prze­
szkadzać. M atka jest w rodzinie zawszi 
żoną ojca. Ona je s t bardzo m ądra i 
rzadko bije dzieci i męża. Przyszywa 
oderwane guziki, daje dzieciom bułkę 
z szynką do szkoły i pomaga im  cza­
sem przy wypracowaniach domowych. 
Matka je s t wogóle bardzo dobra i za­
wsze je s t  rodzaju żeńskiego. Jeżeli m at­
ka ma także matKę, to jest to teścio­
wa. Teściowa jest oprócz tego babką i 
przychodzi w tedy do m atki, kiedy oj­
ca niem a w dumu. W tedy mówią o 
ojcu i pokazuje się, że ojciec ma aużo 
wad.

Nąjwięcej je s t  w rodzinie ciotek.
Ciotka może być młodą, albo starą, 

zamężną albo panną. Zamężne ciotki 
są przyjem niejsze, bo jeżeli c io tk- jest 
panną, to jej się nic nie podoba. Ciotki 
wiedzą o wszystkiem , co się dzieje w 
świecie i opowiadają m atce w sekrecie 
przed ojcem, a ojcu w sekrecie yrzed 
m atką." Mąż ciotki jest wujem albo 
stryjem  i g ra  z ojcem w w ista albo 
labeta.

W szystkie dzieci ciotek są kuzyna­
mi, z którym i m ożna się mc. Kuzynki 
i młode ciotki mają przy sobie lu ste r­
ka, i mówią o młodych mężczyznach. 
Nieraz zdarzają się także w rodzinie 
zaręczone pary, które siedzą zawsze w 
osobnym  pokoju i całują się właśnie 
w tedy, kiedy się wchodzi do ich po­
koju.

Sługi m ieszkają w tem  samem m ie­
szkaniu, ale nie należą do rodziny, 
gdyż zostają zawsze krótko i zmienia­
ją się raz na dwa m iesiące, albo dwa 
razy na mieniąc. Służące m ają zawsze 

t  bardzo dużo krew nych, którzy służą 
w wojsku. Służąca jest w pierwszym 
tygodniu dosKonała. w drugim  jeszcze 
iobra, w trzecim  psuje się całkiem , a 
w czw artym  tjg o d n iu  wypędza się ją 
z domu i wte._y jest w dom u wielka 
aw antur* .

Lwów.
Klewe.

K R O N I K A .

— „Sooótkl". 4-aktowa sztuka Su- 
derm aua odegrana zostanie w dn. 20' 
kwietnia, t. j .  w niedzielę, w klubie 
„Ogniwo" przez naszych Miłośników 
na korzyść jednej z arty stek  t ru p j .  p. 
Jadw ig5 Żmijewskiej, k tó ra  w roli Ma- 
ry lk i znajdzie sposobność w ykazania 
rezultatów  pracy nad  rozwojem swego 
talentu, k tó rj poświęca scenie zawo­
dowej. Będzie to ostatni występ p. 
Jadw igi Żmijewskiej w trupie Miłośni­
ków przed wyjazdem do Krakowa, do 
kąd została zaangażow ana przez dyre

Tora Solskiego.
— Święta. Pierw sze trzy dni św iąt 

wielkanocnych przeszły stosunkow o 
spokojnie. Trwające już od dość da­
wna chłody ustały i nastąpiły pra­
wdziwie wiosenne, ciepłe dni. Otwar 
to ogrody, bulwary. Zapełniły icb tłu 
my świątecznie nastrojonej publiczno- 
ści.

Sm utne św ięta mieli m ieszkańcy 
Padołu. Słobódki i t. p., k tórych m ie­
szkania zatopione zostały przez wylew 
Dniepru. Ci, którzy nie znaleźli przy­
tu łku  w domu kontraktow ym , chronią 
się na strychach i dachach w ciągiem 
niebezpieczeństwie, że woda ich i tam 
dosięgnie.

— W sprawie rewizyi wydziału poli­
cyi śledczej. W dniu  wczorajszym ko- 
misya, utworzona na mocy rozporzą­
dzenia gubernatora  kijowskiego, dla 
rewizyi wydziału policyi śledczej, wy­
słuchała zeznań redaktora  „Pośl. No- 
wost.*, p. B rejtm ana, k tóry  um ieści 
w reiagow anem  przez niego piśmie 
obezerny artykuł w sprawie czynności 
Asłanowa, zarządzającego wydziałem,

oraz poddała baaan iu  k ilku agentów 
policyi śledczej. W yjaśniono, że zła­
pany na gorącym  uczynku kradzieży 
w klubie kupieckim, niejaki Gersztejn, 
je s t  znaynm  policyi złodziejem, nie 
zaś kupcem i właścicielem domu, za 
jakiego się podawał. Z charKOWskiego 
wydziału policyi śledczej przysłano 
wczoraj do Kijowa fotografię Geisztej- 
na, znanego tam  pod nazwiskiem Lej- 
knera. Gersztejn był podobno foto­
grafowany w 1905 r. przez kijow ską 
policyę śledczą, lecz podobizna jego  
obecnie gdzieś znikła. Znikła też jedna  
k arta  z książKi, w której zapisywano 
nazwiska fotografow anych złoczyńców 
i mianowicie karta, zawierająca nazw • 
sKa na literę „G*.

— Morderstwo. W czoraj rano, w 
ooblizu nowego towar, dworca kolejo­
wego znaleziono trup  młodej kobiety, 
pogrążony w rzece Łybedi. Ofiaia 
zbrodni w wieku lat. 17 — 10 byia 
ylKo w bieliznio, szyję zaś m iała ści­

śniętą paskiem. N atychm iast wycią-
nięto trupa z wody i zawiadomiono 

policyę.
Doraźne śledztwo wykryło krw aw e 

ślady, prowadzące od rzeki do domu 
>. M arlynenko przy ul. N.-Żyiańskiej. 
W podwórzu posesyi znaleziono su ­
knię zam ordowanej, jej trzewiki i

a. W idocznie w tem  m iejscu zosfa- 
dokonahą zbrodnia, a następnie 

orzeniesiono trupa do Lyoedi.
Po upływie k ilku godzin, na dwor­

cu kolejowym zauważono pewną ko- 
netę, nazwiskiem  Lukerya Gawryło- 

wa, w straszny sposób zbitą. Zeznała 
ona, iż była świadkiem zbrodni, doko­
nanej przy ul. N.-Żylańskiej.

W edług słów G., d. 14 kw ietnia by- 
a ona w Ławrze i poznajomiła się tam  

z pewną kobietą, Praskow ią |(nazw 'ska 
jej ona nie zna;, z tą  w łaśnie, której 
zwłoki znaleziono w Łybedi.

Dnia 15 kw ietnia ^wieczorem w raca­
ły one z Ławry na dworzec kolejowy 
i przy ul. N.-Żylańekiej zostały napa­
dnięte przez dwóch nieznanych m ęż­
czyzn, którzy zaciągnęli je  do posesyi 
M artynenki i tu  dopuścili się nad nie­
mi gwałtu, poczem obili G., towarzy­
szkę zaś jej zamordowali.

— Powódź w Kijowie. W oda wciąż 
wzbiera. Wczoraj poziom je j był już 
o kilka cali wyższy, niż w roku  ze­
szłym w chwili, kiedy powódź dosię­
gła swego zenitu, a można przypu­
szczać, że podnoszenm się wody będzie 
trw ało jeszcze przez pewien czas. Już 
dziś można powiedzieć, że w tym  toku 
dęsKa będzie większa, niż w ciągu 
całego szeregu la t ubiegłych. Tem 
dziwniejsz m usi się wydać bezczyn­
ność naszej władzy m unicypalnej, k tó ­
ra  nic nie robi, any za.pobiedz powo­
dzi ogramczając*się jedynie w yasygno­
waniem paru tysięcy rubli i ofiarowa­
niem  domu kontraktow ego na schro­
nisko dla powodzian. 0  jak ichś trw al­
szych budow ach — ram ach, wałach o- 
chronnych— dotychczas nie pomyślano, 
oomimo że woda wpada do m iasta głó­
wnie przez kanały, jączące  je  z rzeką. 
Ogólny widok powodzi jest ten  sam, 
co i onegdaj, woda tylko posunęła się 
nieco dalej, m iejscam i dotarła  uż do 
ulicy KonstantynowsKiej. Mieszkańcy 
starają  się bronić przed żywiołem do 
ostatniej możności. Tamy wzdłuż ulic, 
oudowane na poczekaniu z desek, zie­
mi i nawozu, m iejscam i sięgają parę 
arszyn. Są one nadzwyczaj mocne i 
uż od paru dni skutecznie staw tują 
opór falom, ale bezwątpienia ladacbw i- 
a ustąpią: właściciele większych skła­

dów handlowych zam urow ują wejścia 
do nich, chcąc w ten sposób obronić 
swe towary; na stacyi elektrycznej 
w szystkie pompy energicznie pracują, 
broniąc falom dostępu do maszyn, tym ­
czasem dość skutecznie, ale według 
słów urzędnika stacyi — niech się co 
zepsuje w pompach lub innych urzą­
dzeniach tymczasowych, m iasto zosta­
nie pogrążone w ciemności. Na wy­
śpię Truchana zaledwie - kilka domów, 
wzniesionych na speeyalnych podnie­
sieniach lub piętrowych nie uległo zu­
pełnemu zatopieniu. W arsztaty T-wa 
żeglugi, gm achy T wa wioślarskiego 
zalane są zupełnie wodą. Na Słubódce 
sytuacya ogólna się nie zmieniła, bo 
wszystko, co mogło być zatopionem 
zostało zatopionem już dawniej.

— KRADZIEŻE. Podczas Swiąl Wielkano­
cnych dokonano 2 znacznych i około 10 dro­
bniejszych kradzieży:

— Z mieszkania Dąbrowskiego, w domn 
Nr 25 przy nlicj W.-Podwalnej, złodzieje skra­
dli różnycn kosztowności wariości około 1,000 
rubli.

Przy nlicy Maryjsko-Błjgowieszczeńskiej 
w domu Nr 91, tradzicno 830 rb. z mieszka­
nia Aleksandry Ramieniewoj i jej lokatora stu­
denta Lewickiego. Sprawcę tej k adzieży njęio 
w domu Nr 11B przy nlicy Puszkińskiąj, gdzie 
usiłował okraść mieszkanie u Negri. Ujęty 
złodziej prosił stróża by go puścił do mieszka­
nia p. N., ofiarowując w zamian złoty zegarek, 
lecz stróż nie dał się przekupić. W cyrkule po­
dał zmyślone nazwisko iN .dieżdina) i wskazał 
mylne d ieszkanie. W kilka godzin po jego 
aresztowaniu przyszła zobaczyć się z N. jakaś 
kobieta, którą również aresztowano. M edług 
danych policyi śledczej, aresztowana kobieta 
jest wspólniczką Nadieżdma. Przybyli oni do 
Kijowa na gościnne występy. ,

— Dokonano następnie kradzieży w mie­
szkaniu I. Jaworskiego, w domu Nr 79 przy 
ulicy Iwanowskiej, skradziono różne złote rze­
czy wartości 200 rl.

— W mieszkaniu Witerskiogo, w domu 
Nr 18 przy ulicy Andrz°jowskiej, dokonano 
kradzieży rieczy wartości 123 rb.

— Z mieszkania O. Iwanowej, w domu Nr 7 
przy nlicy Rajtarskiej, skradziono rzeczy war­
tości 150 rb.

— Z mieszkania J. Swiętosł iw-kiej, w domu 
Nr 30 przy ulicy Moskiewskiej, skradziono 
rzeczy wartości 50 rb.

— Oprócz tego w donn Nr 12 przy ulicy 
M.-Wlodzimierskiej, okradziono mieszkanie A. 
Krzyżanowskiego, który wyjechał na pewien 
czas z Kijowa.

— W domu Nr 8 przy ulicy W.-Podwalnej, 
skradziono ordery i brauning lekarzowi wojsko­
wemu Szklara.

— Dokonano również kilku kieszonkowych 
kradzieży.

— Studentowi Pietrowowi, skradziono złoty 
zegarek, a p. Bielikowi srebrny.

— Przechodzącemu przez ulicę Trechświa- 
tit>olską p. Szuszkiewiczowi, skradziono portmo- 
ueikę z pieniędzmi. Tenże sam złodziej kie­
szonkowy usiłował dokonać tam nrugiej kradzie­
ży, lecz został aresztowany Podał ° ę on za 
Krawczenkę

— POŻARY. Wczoraj około godziny I-ej 
w nocy z niewiadomej pizyczyny wszcziy się 
pożar w posesyi Nr 54 pr.y ulicy Jarosław­

skiej, należącej do G. Acbromczonko. Ogień 
zniszczył drwalnię. W pół godziny po tem 
wszczął się pożar przy ulicy Choiiewoj w pose­
syi Nr 31, należącej d , Ł. Baimaby. Ogień 
stłumiła straż ogniowa. Spłonęła wozownia.

— DESPERACKI KROK. Onegdaj w domu 
Nr 25 przy ulicy Kierosinnej w mieszkaniu 
krewnych umiłował odebrać sobie życie wystrza­
łem z rtwolweru przybyły w odwiedziny fel­
czer szp;tala wojskowego I. K. Radnego od­
wieziono do szpitala w stanie groźnym.

— STRZELANINA NA iJLICY. Dnia 15 
kwietnia do przejeżdżających około północy do­
rożką przez Bulwar Bibikowsk! mężczyzny i ko­
biety strzelił z rewolweru niewiadomy młodzie­
niec w mundurze studenckim. Na odgłos wy­
strzałów przybiegł stójkowy z poblizkiego pc- 
sterunsu i chciał ująć strzoląjącego. Ten je­
dnakże zaczął uciekać i uciekając wystrzelił 
dwukrotnie do stójkowego. Stójkowy odpowie­
dział wystrzałami, lecz nie udałn mu się go 
ująć.

— ZWŁOKI. Dnia 14 kwieinia w posesyi 
Nr 26 przy ulicy Nadbrzeżno Kreszczatickiej, 
znaleziono w wozown: zwłoki robotnika jedne­
go z tartaków padolskich Karpa Semenczenki. 
Zwłoki' odstawiono do prosektoryum celem do­
konania sekcyi. j

TEATR i MUZYKA.
Dzięki łaskawem u współudziałów i 

profesora M aryana Dąbrowskiego, pp. 
Radwan, Czaplińskiej, Siemaszki i Po­
pławskiego rau t na korzyóć „Letnisk" 
przy Ki.j. Tow. Dobroczynności, Który 
się odbył przed świętam i w „Ogniwie" 
należał do wieczorów nąjudatnicjszych 
i najświetniejszych ubiegłego sezonu.

Profesor Dąbrowski dał nam  perłę 
współczesnej lite ia tu ry  muzycznej. Bal­
ladę Grieg’a. W ykonaną była tak  cu­
downie, tak  głęboko odczutą i zrozu­
m ianą, że niepodobna byłoby cośkol­
wiek zarzucie. Stąd można wnosić, że 
profesor m usi być znakom itym  in te r­
pretatorem  Grieg’a, którego tak  mało 
kto odpowiednio wykonywa. N a bis 
odegrał preiuayum  Nr 15 Cnopina, a r­
tystycznie wykończone.
" Pani Czaplińska w ykonała pieśń Ro- 

kiczany z op. Moniuszki „Rokiczana". 
Jej piękny dźwięczny głos tak jest zna­
nym  w Kijowie i tav ą soLie pozysKał 
sławę, że trudno coś iuż dodać ponad­
to, że śpiewała ślicznie. Na bis a rty ­
stka  śpiewała Zarzyckiego „Moja pio­
senka" i jedną  z pieśni Tostiego.

Pan Popławski posiada wiele w arun­
ków na wybitnego artystę-skrz jpka . 
WyKazał dobry sm ak, dając ttfwoiry 
piękne niezwykle i rzadko słyszane: IV 
część koncertu  rom antycznego Godara 
i taniec w ęgierski Rachm aninowa Ten 
ostatni u tw ór bardzo oryginalny i na- 
ńsany z werwą i rozm achem . Prze- 
)ija w nim  samodzielny i jęd rny  ta- 
ent Rachm aninowa.

Niemniej u da tną  była część dekla- 
m atorska wieczoru.

Talent pani Radw an no i... Siema­
szko mogli zadowolić najw ybredniej­
sze audytorynm .

Raut cieszył się dnżem i zupełnie 
zasłużonem powodzeniem

KRONIKA POLSKA.

— Pomnik Potockiego. We Lwowie 
dnia 27 kw ietnia na wiecu, w k tórym  
brali udział przedstaw iciele wszystkich 
sfer tow arzyskich, stronnictw  politycz­
nych i stow arzyszeń, uchwalono w y­
staw ić zamordowanemu nam iestnikow i 
Potockiem u pom nik -śpiżowy na W a­
łach gubernatorsk ich , oraz żywy pom ­
nik pod postacią burs dla pragnących 
się kształcić synów w łościańskich. 
Jednocześnie też postanowiono rozwi­
nąć na szerszą skalę akcyę obrony na­
rodowej. P ro tek to ra t nad dziełem w y­
staw ienia pom nika objął m arszałek 
krajowy, Stanisław hr. Badeni.

— Echa napad j na uniw ersytet „Poln. 
Kurresp." donosi, że rek to r lwowskiego 
uniw ersytetu, d-r Dębiński, ba wi w W ie­
dniu  w celu in terw encji w spraw ach 
uniw ersytetu  w m inisterstw ie oświaty 
Między inncmi senat akadem icki uchw a­
lił relegować ruskich studentów , którzy 
wzięli udział w zniszczeniu auli i w 
napadzie na sekretarza uniw ersy tetu , 
d-ra W iniarza, i ciężko go zranili. Tę 
uchwałę doręczono jeszcze w czerwcu 
1907 r. m in isterstw u  oświaty, k tóre jej 
dotychczas nie załatwiło. Między rele­
gow anym i znajduje się także student 
Nazaruk, zam ieszany w spraw ę Siczyń- 
ekiego.

— Uwięzienie Nazaruka. „Die Zeit." 
donosi 7 W iednia, że niespodzie­
wane uwięzienie przywódcy rusKich 
studentów  Ostapa N azaruka wywołało 
wielką sen sac ję  w kołach ruskiej aka­
dem ickiej młodzieży. N azaruk, ja k  za­
pewniają znający go, m a wszelkie wa­
runk i do odegrania w politycznym  ru ­
chu swego narodu pierwszorzędnej 
roli.

— Krajowy bank parcelacyjny na Kro 
łestwo Polskie. „Nowa Gazeta" pisze: 
Mamy przed soba właśnie ustaw ę po­
w stającego w W arszawie krajowego 
banku parcelacyjnego na Królestwo 
Polskie, na którego czele stanęli dwaj 
dokładnie obeznani z tą  czynnością 
obywatele ziemi płockiej, pp. Henryk 
F la tau  i A ntom  Kowalewski. B ank ten 
zakłada się jakospółka udziałowa, m a­
jąca  zapewnione szerokie finansow e po­
parcie. Ma ona na celu, między innem i, 
akcyę obronną przed wykupywaniem  
ziemi w Królestwie ro lsk iem  przez 
niemcow i u łatw ienie przechodzenia 
m ajątków  ziem skich w ręce drobnych 
posiadaczy.

B rak tego rodzaju społeczno-finanso- 
wej in sty tucy i daw ał się odczuwać od- 
dawna, szczególniej na pograniczu 
pruskiem , gdzie chłopi z przerażeniem  
i bezradnie spoglądali na nieustanny 
wykup ziemi przez niem cow.

Należy życzyć powodzenia tem u no­
wem u przedsięwzięciu.

— Muzeum w Pieskowej Skale. „Kur. 
W arsz." donosi: Towarzystwo krajów- 
znawcze staran iem  swojem pozyskało 
ważną placówkę w uroczej dolinie 
Prądnika dla tam ecznych zbiorów przy 
rodniczych.

D-r Józef Zawadzki, stojący na czele 
spółki zam ku Pieskowej Skały, posta­
nowił urządzić w jednej z wielkich sal 
jego  Muzeum krajoznawcze dla użytku 
gości i turystów , zwiedząiących tę 
piękną miejscowość.

Z czasem będzie tam  urządzona pra­
cow nia z przyboram i dla przygotowy

w ania okazów m uzeam ych, zbieranych 
na wycieczkach specyaluych. Dziś już 
kilka osób przyobiecało złożyć w darze 
dla nowego muzeum swoje koleKcye 
przyrodnicze.

W  sezonie letnim  projektow ane są 
odczyty popularne, w połączeniu z za­
baw ą deidam acyjno -m uzyczną, dla ze­
brania Ośrodków, potrzebnych na urzą­
dzenie Muzeum.

— Krwawe zajścia w Ostrowcu. W 
niedzielę, około godz. 3-ej zrana, po 
przybyciu pociągu osobowego na s ta ­
c ję  ustrowiec, podczas wyładowywa­
nia z wagonu poczty, pewien młodzie­
niec wystrzelił trzykrotnie z rew olw e­
ru  do żołnierza z konwoju, z pułku 
w itebskiego, i zranił go w rękę  dość 
lekko. Sprawcę Zamachu ujęto. Miał 
on przy sobie paszport na nazwisko 
m ieszkańca powiatu włocławskiego, 
Henryka Majewskiego, liczącego lat 23.

Podobno chciał on zabić a Łojącego 
obok strażnika, lecz chybił i postrzelił 
żołnierza

Po powyższem zajściu, władze woj- 
skowo i adm inistracyjne zarządziły 
masową rew iz ję  w mieście i okolicy, 
opacawszy je wojskiem

Telegrafując o niej, korespondent 
„Kur. \Vaisz." zaznacza na razie, iż o 
godz. 3-ej nad ranem zabito żandarma, 
zraniono zaś naczelnika żandarmeryi i 
szeregowca żandarma.

Inna relacya je s t  następująca.
Na stacyi Ostrowiec, o godz 3-ej 

nad ranem , z soboty na  niedzielę, przez 
terytoryum  stacyjne przechodził nie­
znajomy młody mężczyzna.

W ydał się on podejrzany strażniko­
wi stacyjnem u, k tóry  też brzvknął do 
niego: „Stój — ręce do góry!"

W odpowiedzi na to, nieznajomy 
wyjął brauning i strzelił do strażnika, 
raniąc go.

Na odgłos strzału przybiegli na pn- 
muc dwaj żandarm i stacyini i o fc e r  
żandarm eryi, do których nieznaj >m.v 
jął również strzelać z brauninga, p r a ­
czem zraDił ro tm istrza żandarm eryi 
B&kma i ciężej w achm istrza żanaarm e- 
ryi Balickiego, oraz położył trupem  
żandarm a M ilaszenkę i zbiegł.

Stacya, do chwili przyjazdu guber­
natora pociągiem nadzwyczajnym  z 
Padom ia, była oblężona przez wojsko.

Runuego ro tm istrza  żandarm eryi w y­
słano najbliższym pociągiem uo W ar­
szawy.

— Śnieżyca- Dn. 26 kw ietn ia  około 
godz. 2-ej po południu, pouad Kielcami 
przeszła ogrom na śnieżyca.

Śnieg paaał blizko dwie godziny i 
ubielił wszystkie domy w mieście i 
pola w okolicy.

Prawdopodobnie, skutk iem  tych n ie­
zwykłych zjawisk' atm osferycznych o- 
bniżyła się znacznie tem peratura  w 
W arszawie.

— Kościół św. Floryana. Do ukoń­
czenia wnętrza kościoła św. Floryana 
na Pradze potrzebny je st jeszcze ołtarz 
główny, jeden boczny (w prawej na­
wie), ławki i cztery stylowe konfesyo- 
nały. Wszystko to razem kosztować 
będzie ki kanaście tysięcy rubli, a tym ­
czasem wszelkie śr*dki już są zupełnie 
wyezerpane i składki na UKOńczenie 
nie wpływają.

— Biblioteka publiczna w Lublinie. 
Dnia 26 kw ietnia odbyła się w Lubli­
nie uroczystość otw arcia biblioteki 
publicznej imienia H ieronim a Łopaeiń- 
skiego. Biblioteka, naby ta  drogą ofiar 
grona osób od spadkobierców zm arłe­
go uczonego, zaw iera 12,000 tomów, 
i Tzewodniczył uroczystości p. Leon 
Przanow ski.

Nowa ta in s ty tu c ja  wielkiej użyte­
czności publicznej pozyskała odrazu 
wspaniały dar, m ianowicie radca  Gu­
staw W iercieński ofiarował b ’bliotece 

w łasnych zbiorów 2,000 tomów i 
1,000 sztychów.

Ostatnie wiadomości.
0 reformę wyborczą. Na Śląsku au- 

stryackim  odbyły się zgrom adzenia so­
c ja listyczne na rzecz sejmowej reior- 
my wyborczej.

W Orłowie około 6,000 uczestników 
zgrom adzenia udało się pod zamek, na­
leżący do m arszałka kraju, p. Larischa, 
skąd po przemowach posła Cingra i
b. posła Regera rozeszli się zebrani w 
spokoju.

Zjazd mężów zaufania stronnictw a 
staroczesklego Odbył się w Pradze 
zjazd mężów zaufania stronnictw a sta- 
roczeskiogo. W szyscy mówcy oświad­
czyli się stanowczo przeciw żądaniom  
niemców w kw estyi językowej i dom a­
gali się rozwiązania spraw y na podsta­
wie program u stronnictw  narodowych, 
oraz reklam ow ali dla sejm u kom peten­
c ję  do jej uregulowania.

Organizacya RaJy narodowej. Sejm o­
we poselskie Koło polskie zostać ma 
"wołane do Lwowa około Zielonych 
Św iąt dla sprawy organizacyi Rady 
narodowej.

Rewolucya w San lago. W San -Ja­
go w ybuchła rew olucya, k tó rą  atoli 
natychm iast zgnieciono przy pomocy 
wojsk związkowych. W starciu  z po­
w stańcam i zginęły trzy osoby, a k ilka­
naście zostało ranionych. R ew olucjo­
niści uwięzili gubernato ra  i m inistrów . 
Wojsko przywróciło porządek.

Telegratny.

Cyklon w Ameryce.
- o -

W edle ostatnich doniesień, cyklon, 
k tó rj  szalał na południu Stanów j e ­
dnoczonych Północnej A m eryki, spro­
wadził olbrzym ie nieszczęścia i s tra ty . 
Ponieważ telegraf na znacznej prze­
strzeni je s t  zniszczony, rozm iary k a ta ­
strofy nie dadzą się jeszcze określić. Li­
czbę ofiar można wyrazić tylko w przy 
bliżeniu.

W  Luizianie zginęło 70 osób, w Mls- 
sissipi 50, w Alabama tyleż, w Tezas 
35, w Tennessee 30. Ogólna liczba 
zmarłych podawana je s t dotychczas na 
500, rannych na 800. Praw ie dwie 
trzecie ofiar cyklonu stanow ią m urzy­
ni. Pierw sza burza rozszalała się nad 
Luizianą, skąo z przerażającą szybko­
ścią rozszerzyła się na M ississipi i A la­
bama i utraciła  swą siłę dopiero w Geor­
gu  Druga burza wyouchła pomiędzy 
Mississipi i A labama, trzecia w głębi 
Tezasu. Cyklony nie były jednakiej 
gwałtowności.

Pierwszy na przestrzeni dziesięciu 
mil zburzył wszystko, co na swej dro­
dze spotkał, zburzył zasiewy, przerzu­
cił gruzy domów o mil kilka. W yry­
wał idziom nogi, ręce, innych pod­
rzucał o 100 m etrów w górę. W  pię­
ciu zniszczonych stanach ziemia zawa­
lona szczątkam i drzew i budowli, tru ­
pami ludzi i zwierząt. 40 miast jest 
zniszczonych zupełnie lub w znacznej 
części. S tra ty  w m ieniu obliczają na 
50 milionów dolarów, a zapewne są 
one jeszcze większe. 20,000 ludzi po 
zbawionych dachu. Dotychczas nie 
zorganizowano jeszcze należytej akcyi 
ratunkowej. Cyidonowi towarzyszyło 
oberwanie się chm ury, które spow o­
dowało znaczne powodzie. Z Citrou- 
v illt donoszą o zaginięciu dwóch wa­
gonów pasażerskich z podróżnym i.

Z powodu przerwania kom unikacyi, 
o losach tych ludzi nic nie wiadomo.

Prawdopodobnie wszyscy znaleźli 
śmierć.

(Od korespondentów własnych.)

Nominacya namiestnika.
Lwów.—W czoraj o godzinie 4 cesarz 

podpisał nom inacyę Bobrzyńskiego na 
nam iestnika Galicyi. Zaprzysiężenie n a ­
stąpi dziś o godz. 11 rano.

Lw ów.—Dzisiejsza „W iener Zeitung* 
ogłasza nom inacyę BoDrzjńskiego n a ­
m iestnikiem  G aiic ji, a B&deniego — 
m arszałkiem .

W 'sprawie zł  ożenią mandatów przez 
posłów polaków.

Petersburg.— „Riecz" kom unikuje, że 
wśród członków Rady państw a pola­
ków tylko kilka głosów było za zrze­
czeniem się m andatów, większość je ­
dnak sprzeciwiła się tem u i że pro­
jektow ane jes t wyjście polaków z cen­
trum  i przyłączenie się do grupy le­
wicy.

Petersburg. — „Poaled. Nowosti" do­
noszą, że kw estya zrzeczenia się m an 
datów wywołała gorącą dyskusyę wśród 
członków Koła polskiego. W iękezość 
wypowiedziała się przeciw tem u. Osta­
tecznie zapadła podobno decyzja  w y ­
sunięcia na  pierwszy plan w Dum.e 
kwestyi polskiej, przez w niesienia po 
feryach w ielkanocnych szeregu odnoś­
nych projektów.
§  Petersburg. — Na naradzie polaków 
członków Dumy i Rady państw a w 
spraw ie złożenia m anaitów , postano­
wiono zas!ęgnąć opinii publń znej w 
tej kwestyi. W tym  celu poseł Dm ow­
ski w yjechał do W arszawy.

Audyencya
Petersburg.— Wczoraj do Carskiego 

Sioła jeździli starości gm inni powiatu 
petersburskiego, peterhofskiego i car- 
skosielskiego, z gubernato rem  Zino- 
wjewem na czele.

Nowy ambasador.
Petersburg. — W edług wiadomości 

„Birż. W ied.", zaczerpniętych z wiaro- 
godnego źródła, am basadorem  w Tokio 
zostanie m ianow any senator Malew- 
skij.

Starcie żołnierzy z marynarzami.
Petersburg. —Wczoraj na wyspie W a­

silew sk iej nastąpiło starcie pomiędzy 
żołnierzami a m arynarzam i. Do m ary­
narzy przyłączył się tłum  robotników. 
Przybył patrol policyjny i dał kilka 
strzałów w pow ietrze. Robotnicy za­
częli rzucać kam ieniam i w policyę. Po- 
licya odpowiedziała salw ą karabinow ą. 
Jeden robotnik zabity.

Z Finlandyi.
Petersburg.—Zdecydowana jes t reor- 

gunia&cya kanceiary i generał guberna­
tora f-nlandzkiego, B ekm ina. Ma być 
ona uzależnioną od m inisterstw a spraw 
wewnętrznych.

Petersburg — Przyjechał tu  generał- 
gubernator finladzki, Bekman.

Różne.
Petersburg.— „Birż. W ied." kom uni­

kują, że m inister handlu, Szypow, za­
m ierza odbyć podróż w celu lu stra ­
c j i  portów handlowych.
-.^Petersburg.— „Ruś" inform uje, iż we­
dług krążących pogłosek zpstał w y­
kry ty  spisek na wyższego urzędnika 
m inisterstw a wojny. Aresztowano kilku 
pisarzy wojskowych.

Petersburg. — „Birż. W ied." ooala.ą 
wczorajszą wiadomość o tem, jakoby 
senat w yjaśnił, że składy apteczne m a­
ją  prawo sporządzać lekarstw a w edług 
recept lekarzy.

Petersbui g — W tych dniach pod 
wzmocnioną eskortą Zostanie przyw ie­
ziona do P e tersbu rga  Olga Sztejn. Da­
wni j >j obrońcy zrzekli się obrony.

Petersburg.— W edług krążących po­
głosek dym isya Gerbela jest już zd^- 
c\ dowana.
^ P e te rsb u rg .— W edług krążących po- 
głosek ks. W nłkonskij zamierza w ystą 
pić ze związku n. r.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Czernihów. — Wylew rzeki doszedł 

do niebywałych rozmiarów. Z guber- 
nii nadchodzą wiadomości o klęsce po­
wodzi. W sam ym  Czernihowie niższe 
części m iasta są  zalane zupełnie, s ta ­
cya elektryczna zatopiona, oświetlenie 
przerwano, kom unikacya utrudniona. 
W Sośnicy zatopionych przeszło 100 
domów i ogrodów warzywnych, kopice

siana zniesione. W niesiono podanie o 
w yasygnow aniu przez zarz p Czerwo­
nego K r/yża 10,000 rub li tytułem  za­
pomogi dla osób poszkodowanych, oiaz 
na urządzanie 1 punktów  żywnościo­
wych.

Odesa.— Zaczął się pierw szy wszech- 
rosyjski turniej fechtunkow y wojsko­
wych zakładów naukowych Przybyłe 
w ielu uczestników.

Chrystyania. — A ngielska para kró­
lewska z księżniczką W iktoryą przy­
była tutaj d. 15 kw ietnia zrana.

Wieczorem odbył się ODiad galowy 
na który zostali zaproszeni wszyccy 
m inistrowie, byli m inistrow ie Michel- 
son i Lewland i ciało dyplomatyczne.

Król Haakon wygłosił mowę, w któ­
rej wyraził nadzieję, że en tuzjastyczne 
przyjęcie przez ludność norweską do­
stojnych gości przeKona ich, jak  
wszyscy norwegowie szczycą się tą  
wizytą i że on i królowa cenią w w y­
sokim stopniu to, że król Edw ard, 
jakkolwiek niezliczone okoliczności 
wymagały jego obecności w Anglii, 
postanowił nie odkładać swojej wizyty, 
k ró l zakończył przemówienie słowami: 

„Z zupeinem zaufaniem  do idei po­
kojowej, k tó ra  przenika A nglię i Nor­
wegię, oświadczam o swem  głębokiem  
przekonaniu, że obustronne serdeczne 
uczucia przyjaźni zachowane będą sta­
le. W  tem szczęśliwem przekonaniu 
piję za pom yślność ich Królewskich 
mości i narodu angielskiego".

Król Edw ard, odpowiadając, dzięko­
wał za serdeczne przyjęcie, przypo­
m niał o pierwszej swojej wizycie w 
Norwegii 20 lat tem u i powiedział, że 
Anglia pod wieloma względam i zwią­
zaną je s i z Norwegią węzłami blizkie- 
go pokrew ieństw a. „Najgłówniejszą 
moją troską jest zachowanie pokoju 
dh  Norwegii na zawsze". N astępnie 
krói Edw ard wzniósł toast na  cześć 
króla i królowej i w yraził równocze­
śnie wdzięczność za wspaniałe przyję­
cie w Chrystyanii i radość, że przybył 
tutaj.

Konstantynopol. — Na żądanie am ba­
sadora rosjrjskiego, Porta nakazała w a- 
lem u salonickiem u wyrazić żal Rosyi, 
w osobie konsula rosyjskiego w fealo- 
niKach, z powodu zam acnu na  honoro­
wego dragom ana konsulatu ranionego 
przed miesiącem przez nieznanego 
przestępcę. Wali spełnił żądanie i w y­
raził szczery żal rządu tureckiego.

W edług ostatnich wiadomości otrzy­
m anych przez konsulaty  w W anię 
trw a trw a nastrój przygnębiający 
wśród ormian, m uzułm anie grozą po- 
w torną rzez.ą. Rynki znow zam ­
knięto.

Na górze Athos, na skutek  żądania 
am basadora rosyjskiego wznowiono, 
pod kierow nictw em  pom ocnika agenta 
c jw ilnego  w Macedonii Petriajew a i 
oficera rosyjskiego, śledztwo dokonywa­
ne przez władze tureckie z powodu 
zabójstw a zakonnika rosyjskiego Moj­
żesza. W edług pogłosek są pewne po­
szlaki, iż zabójstw a tego dokonał je ­
den z zakonników  greckich 

Moskwa. — Został o tw arty  wszechro- 
syjski zjazd przedstaw icieli insty tucy i 
koi>pera<-jjnycłi. W  zjeździe przyjm uje 
udział 700 osób. Na przewodniczącego 
został obrany dy rek to r politechniki po 
tersburskiej Postnikow . Przed otwarciem  
zjazdu został wygłoszony szereg mów. 
Podkreślano w nich, że zjazd w inien 
być bezparty jny i pozbawiony cech po 
litycznych, ponieważ tylko na gruncie 
neutralnym  możliwe je s t powodzenie 
kooperacyi. Otrzymano pozdrowienia od 
insty tucyi kooperacyjnych A ustryi, Nie­
miec, Francyi, W łoch, państw a D uń­
skiego, Belgii i od związku kooperacyi 
socyalistycznych we F rancyi. Zjazd po­
dzielono na sekeye: towarzystwa spo­
żywcze, tow arzystw a drobnego k re ­
dytu, tow arzystw a lolnicze i stow arzy­
szenia osób pracujących.

Rewel.—Przybył oddział bałtycki, pod 
dowództwem adm irała Eberhardla, zło­
żony z pancerniKów ,Gesarewicz“ i 

Sława" i krążow nika „Bohatyr." Od­
dział torpedowców pod dowództwem 
adm irała Essena, w liczbie 18 okrę­
tów, spotka eskadrę szwedzką na peL 
nem morzu.

Orlow — W yruszyły pierwsze paro­
s ta tk i w dół i w górę po rzece W ia­
tce.

Konstantynopol.—W iadomość o usu­
nięciu ze stanow iska Komisaiza ture­
ckiego w Sofii Sadyk-baszy potwierdza 
się. Powodem do zdegradow ania Sa­
dyk-baszy było to, że przybył on ub ra ­
ny po cywilnem u z w izyta o fic ja lną  
do księcia bułgarskiego, k tóry miał 
na sobie mun ur wojskowy. Książę 
wniósł skargę i oświadczył, że nadal 
nie będzie przyjm ował Sadyk-baszy.

Sztokholm.— O godz. 1 m. 30 po po­
łudniu wyruszy łą  do Rewia esKadra 
królewska, do składu której weszły: 
pancernik „Oskar 2-gi“, krążownik pan­
cerny „Fiiaia" i kontr-torpedowiec 
„M agne". Król, książę Karol i księ­
żniczka Ingeborg znajdują się na pan­
cerniku „Oskar 2-gi.“ Dowódcą eska­
dry jest kapitan  G irstn .

Harvich.—W nocy na dzień 14 kwie­
tn ia krążownik „A tentif" wpadł na 
kontr-torpedowiec „Hala" i rozciął go 
przez pół. Jeden  z m arynarz j zabity; 
jedna połowa kontr-torpedow ca została 
przyholowana do Sch^erness.

Moskwa.—Na rzece Moskwie poziom 
wody znów zaczął się podnósić i w k a ­
nale obwodowym woda pow tórnie w y­
stąpiła z brzegów. Skons tantowano 7 
wypadków zatonięcia ludzi. ZDierane 
są ofiary na rzecz osób poszkodowa­
nych. Do zarządu miejskiego wniesio­
no przeszło 17,000 rubli' na rzecz po­
wodzian, do kom itetu gubernialnegu— 
przeszło 2 tysiące. Szlachta ofiarowa­
ła  1,000 rubli, kom itet W ielkiej Księ­
żny Elżbiety Teodorón ny ofiarował 
500 kompletów bielizny.
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ANTONIO FOGAZZARO.
1)

.fedele.
Nowela, tłómaczc„a z włoskiego z upo­

ważnienia autora.

— Biorę, panie Fogazzaro — rzekł 
owego niezapomnianego wieczora, 1 
sierpnia 1884 r., generał Trezel, sp rzą­
tając jednego z moich biednych pio­
nów. —^Baczność!

— Szach królowej — odrzekła m u za 
m nie signorina Prina, dotykając piórem 
mego ram ienia.

Szczęścia w grze! Naprzód!
Mi, co te vedo, sento un certo, non 

80 che. A dalej? '
— W ybacz generale, rzekłem, t r ą ­

ciwszy wypadkiem  jednego piona.
E digo che nol semo, e digo che nol 

gh'4 (I mówię, że nic nie czuję, i mówię, 
że nic niema).

— A teraz uprzyjemnij nain czas 
Filipie, rzeała signorina do brata, za­
jętego naaarem nem  poszukiwaniem aryi 
kościelnej Stradelli na fortepianie.

Cytowałem tymczasem  dalej starą 
piosenkę, cieszącą się tak wielkiem po­
wodzeniem w arcy dystyngow anem  i 
in teligentnem  tow arzystw ie medyolań- 
skiem  z Hólel Brocco:

Mi me se inchiava i denti 
Ouando te voi parlar;
E digo i xe accidenti...

(Gdy chcę z tobą mówić, zam knięte 
m am  usta, więc mówię, że wszystko 
co się zdarza...)

Tu pamięć mi nie dopisała. Signo­
rina Prina, inne przyjem ne damy i pa­
ru  młodzieńców, gotowych stosować 
słowa piosenki do swych specyalnych 
celów, wszyscy byli tem  mocno za­
smuceni.

W iersza jednak nie przypomniałem, 
i zaledwie potrafiłem  powtórzyć pa­
nience z tak sentym entalnym  tonem, 
na jaki się zdobyć potrafiłem: „Gdy 
chcę z tobą mówić, zam knięte mam u- 
sta".

— Ix e  accidenti—(cokolwiek się  zda­
rzy) zauważyła, uśm iechając s ię  dónna 
Luiza Trezel z właściwą soDie uprzej­
mą finezyą i ironią. Kto wie jednak, 
półgłosem dodała, czy nie m ógłby pan 
Fogazzaro piosenki pożyczyć od „sw o ­
jej Fedeli".

Na to, ku  m em u niezadowoleniu po­
w stał śm iech ogólny. Znowu w.ęc w 
grze się zatopiłem, a gdy Filip nie zdo­
łał nic znaleźć, powstałem  i wskazałem 
.mu prawą ręką pierwsze takty owej 
„Aria di Chiesa".

— Biję, panie Fogazzaro, rzekł gene­
rał, k tóry wtedy tylko odwracał wzruk od 
szachownicy, gdy spoglądał z ukosa w 
stronę fortepianu i osoby grającej.

Jego żona spytała mię, czy nie by­
łem na nią obrażony. Co to, to nie, 
lecz nudziły mnie przymówki do oso­
by, k tórą donna Luiza nazywała „mo­
ją  Fodele“.

Im ię to należało do młodej i sam o­
tnej kobiety, zamieszkującej San Ber-

nardino od trzech dni. Była obćą w szy­
stkim . Pozdrawiała towarzystwo uprzej­
mie, lecz z nikim nie wdawała się w 
rozmowy.

Hotelowa służba twierdziła, iż młoda 
dama je s t wenęcyanką.

Na *aw ałku kartonu, uwiązanym  do 
serw etki i przeznaczonym do zapisywa­
nia nazw isk przybyłych cudzoziemców, 
napisała pismem, niepodobnem do an­
gielskiego, ani też eleganckiem:

Signora Fedele.
Była blondynką, niezDyt wysoką, 

smukłą, dość ładną, więcej jednak de­
likatną i powabną, niż piękną. W y­
znaję, że nie potrafiłbym  określić ko­
loru jej oczu; m iały może zm ienną Dar- 
wę morza, nad którem  leżały jej s tro ­
ny rodzinne.

Suknie nosiła zawsze te sam e szare, 
ten sam toczek z czarnego futerka, i te 
sam e czarne rękaw iczki. Udawała się 
w późnych godzinach na sam otne prze 
chadzki; u  źródła zaś nie widziano jej 
nigdy.

Około dziewiątej wieczorem schodzi­
ła na kawę. Jeżeli grano cokolwiek, 
siedziała długo w swoim kącie cie­
mnym: w przeciwnym  razie piła kawę 
i znikała. Nieskończone domysły k rą ­
żyły o jej pochodzeniu, zachowaniu się 
tajemniezem  i im ieniu Fedele, służą- 
cem generałow i Trćzel do powzięcia 
wysokiego wyobrażenia o swoim do­
wcipie.

Zdarzyło mi się pewnego razu, pod­
czas zebrania zwykłego na tarasie, bro­
nić jej przeciw paniom, nadto jak  mi 
się w y d a ło —złośliwym W tejże chwi­

li przesunęła się obok nas niespodzie­
wanie, schodząc z drogi. Twarz m ia­
ła w płomieniach, lecz nie patrzy ła  na 
nas. Obdarzyła m nie za to spojrzeniem 
tegoż dnia jeszcze, m ijając mnie w sa­
li jadalnej—przyjaciele moi twierdzili, 
że spojrzenie jej wyrażało wdzięczność. 
W łaściwie wyrzekłbym się go z chęcią, 
b jle  tak  m nie tem  nie przeslaaowano. 
— Cóż to za zaarzenie cudowne, że przy­

szła tego wieczora tak  wcześnie? cicho 
zapytał Filip, 'któ^y prawdopodobnie jej 
poświęcał swoje utw ory muzyczne.

W  istocie z uderzeniem ósmej, s i­
gnora Fedele znajdowała s ię ju ż w sw o - 
imT kąciku.

— Zaczeka na koncert- -odrzekła pan­
na Prina.

W łaśnie zapowiedziano nam  występ 
ociemniałego pianisty  na dzisiejszy wie- 
czOr.

Tymczasem pan jak iś  cbok mnie, 
przyglądający się grze w bilard, oznaj­
mił nam, że a rtysta  wymówił się od 
koncertu, z powodu nagłego zasłabn ię­
cia swego towarzysza.

W tem  odezwał się ktoś przy wejściu, 
że śn ieg  pada.

Damy z okrzykiem  powstały, gracze 
bilardowi rimcili swe kije, a ci co g ra ­
li w taroka—karty . Nakoniec generał 
Trćzel i pionom moim pozwolił odpo­
cząć Pośpieszono do sali, a stam tąd 
na balkon, wszak nie zdarza się często 
widzieć śnieg w sierpniu. Mnie tylko, 
jako częstem u gościowi Alp, trafiało 
się to już nieraz.

Nje śpiesząc się powstałem  i przy 
bliżyłem do okna.

Zjawisko było fantastyczne, w ygląda­
ło ja k  wspaniała uroczystość nocna, 
w yprawiona na cześć księżyca przez 
wicher północny i śniegi. A księżyc 
w blasku swym płynął między górami 
olbrzymiem i, ponad ciemne wierzchołki 
tysięcznych sosen. Niekiedy wydawał 
mi się jasnym , to znów ze światłem  
swem k ry ł się w tum anie srebrzystego 
pyłu. L .a  tej przyczyny trudno było 
utrzym yw ać, że śnieg pada. Śnieg ze 
szczytów m iotany był i niesiony przez 
wichry. W  przerwach między wzno­
szeniem się wirów śnieżnych w iia ć  by­
ło tkwiące w błękitach, i d jm iące  wie­
rzchołki.

— W ybacz mi pan, panie Fogazzaro — 
odezwał się do m nie weneckim  dyale- 
k tem  jakiś glos drżący. Czy koncertu 
już dziś nie będzie?—Zwróciłem się zdzi­
wiony.

— Ośmieliłam się spytać pana, mó­
wiła dalej signora, bo wiem, że je s te ­
śmy rodakam i.

Nietyle mnie jednak zdziwiło nie­
spodziane, to zapytanie, ile dziwne, głę- 
ookie wzniszenie, drgające w tym gło­
sie i w tem  pytaniu, na pozór zwy­
kłem.

Droga mi raow a; użyta niespodzianie, 
i wymówienie mego nazwiska zniewo­
liły mnie do zawarcia bliższej znajomo­
ści z tajem niczą damą, a i ona do zna­
jomości tej dążyła, m ając nieznane mi 
bliżej ku tem u powody.

— Niech pani wyobrazi sobie, że kon­
certu najpewniej nie będzie, odrzekłem .

Słyszę, a rty sta  się wymówił z przy­
czyny niezdrowia swego tow arzysza

— I może wyjedzie? I g rać już n ie 
będzie.

Piękne oczy wydały mi się jakby 
większemi, głos więcej drżącym.

— Doprawdy nie wiem — powiedzia­
łem. Uważałem za stosowne dodać je ­
szcze przez grzeczność:

— Pani lubi bardzo muzykę?
Nie odpowiadała mi, patrzyła w dal 

na blaski księżyca i śniegów, na bu­
rzę. Wreszcie po upływie jakiejś chwili 
zapytała znowu:

— O „towarzyszu" pan wspominał?
— W  ten sposób kioś się wyraził 

niedawno, lecz teraz, zastanowiwszy się 
nad tem, myślę, że to pomyłka.

To prędzej towarzyszka. — Panna 
jakaś.

Oparła mocniej cziło o szybę, jakby  
dlatego, by widzieć lepiej, w rzeczywi­
stości, by nie być widzianą przezemnie, 
i zaczęła mówić jeszcze ciszej, głosem 
przerywanym  przez wzruszenie

— Jestem  tu  bez przyjaciół, c iągnę­
ła, bez nikogo, a mogę tak ogrom nie 
potrzebować przyjaznej ja k ;ejś duszy. 
Może będzie pan źle teraz m yślał o 
mnie? Nie, proszę nie czynić tego. 
Wiem, że pan m nie nie sądzi, jak inni. 
A przytem  powiedziano rai, że pan ma 
rodzinę. To dlatego!

Mówiła z wielkim smutkiem!
— Niech się pani uspokoi — odrze­

kłem. Jeżeli mogę czemkolwiek...
(D. c. l.j

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

NADESŁANE.
W anbulatoryum pr*y lecznloy ..chlrurgloznę 

terapeuty oznej1 d-rów KowaliAsklege, B Kozio * 
aklege, Łąiyr. (lego. Modrzewskiego, Pieńkowskie­
go, SoKoiowsklegt i Weller? (Bulwar Biblkowsk! 
Kr 4, telef. 1394) od S— 3 godz. po poł. ordynują 
następujący lekarze:

Cb. wewnętrzne - d-rzy: Bylina, Cichoc •
flartman, Januszkiewicz, K. Jarocki, KnotV;
Pieńkowski.

Ch. oblrurg.—d-rzj: Antoniewicz, B. Kozłow­
ski, l.ipski, Łążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin. —  d-rzy. Obniski, Nowicki i 
Chomicz.

Cn. nerwowe—d-rzy: Tuliszkowska, Trzebiński 
i Weiler.

Ch. kohlooe- -d-rzy: Bieniecki, Petrykowski 
i Pietkiewicz.

Cb. oczu—d-rzy: Leontowiczowa i Sokołowski,
Cb. tkóry I wener. — d-rzy: Kowalińs l i , 

Rejze i Waryński.
Ch. garoia uszu I nosa—dr Tnrski.
Ch. zęniw—A. Miknszewska.
W praoawnl lecznicy d-r. A. Msdrzewskl w -  

ksnywa rszbiory (analizy) obemlozna, mlkraskepo 
we I bakteryoieglozne. 29

Koronki, hafty, kolor, płó­
tna., dywany zakopiańskie 
stylowe meble, zabawki i 
masa innych ład. przedm
w Magazynie Przem ysłu \r ty s  tycznego, Plac 
ratuszow y Nr 3, naprzeciw telegrafu. Upra­

sza się Sz. PP. o zwiedzanie. 1742-6-G

LECZNICA D EN TYSTYCZN A
dentysty L. B ile jk .n a . Kreszczatik Nr 27 
(wprost Proreznej). P r z y jm . d o k t. s p e -  
c y a l i ś c i  od g. i r. do 9 w. Kuracya, pioirb. 
wyryw. zęb. n e z  d ó iu .  S z tu c z . z ę b y  b e z  
p o d n ie b ie n ia . P łata  według taksy Porada 

i kurac. 30 k. Sztuczne zęoy od 1 rb.
1659-100-4

Z A R Z Ą D

Połudn.-Zachodn. kolei żelaznych
podaje do wiadomości ogólnej, że rozkład jazdy pociągów pasażerskich, obowiązujący na 
pomienionych kołejacn obeer ie, pozostaje bez zm iany i na sezon letni tod dnia 18-go 

kwietnia) 1908 toku, z wyjątkiem  następujących pociągów:
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CU

Kijów
Pastów
Olszanica

;7—02 pp. 
I 9—00 r.

5—00 pp. 
7—12- pp.

OH
d>coo

CU

Kra­
kowie,Hotel Centralny',

»  zupełnie
udnowiony, czystość wzorowa, elektryczność, 
wszelkie wygody. 1587-12-3

Biuro Nauczycielskie
W łodzim ierska 19, poleca: nauczyciel­
ki z W ysokiem wykształceniem , guw er­
nerów, freblówki, bony Polki, ochro- 
niarki, osoby do tow arzystw a i zarządu 
dommn. Cudzoziemki sprow adza wprost 
z zagranicy. 3865-30-25

PORTRETY znacznych rozmiarów wyko-

fii wi;

A r s

%  Kijów 
Pastów  
Koziatyn

32

9—26 r. 
12—59pp.

7—25 r. 
9—48 r.

Pastów
Ki.jow

— 110-29 r,
1—10 pp.j —

40
Borodianka
Kijów lo r.

Znamionka 
Nowa-I Ikrainka 5—18 pp

Elisawetgrad
Znamionka 4—47 pp

Znamionka
Birzuia

Birzuła
Znamionka

2--11 w n.

Ciechociński Zakład
kąp ie low o-zdrojow y

powiat Nieszawski, g u b ,  Warszawska
je s t otw arty od dnia 8 (21) m aja do dnia 8 (21) w rześnia włącznie. Wod, Ciechociń­
skie J o d o -D P o m o -sfo n e  szczególnie są  pożyteczne w cierpieniach s k r o fu lic z n y c h ,  
r e u m a ty c z n y c h , k o b ie c y c h  i w ie lu  in n y c n . N iem a d z ie c k a , k tó r e  n ie  p o ­
t r z e b o w a ło b y  k ą p ie li  C ie c h o c iń s k ic h . Zakład posiada 10 źródeł z rozmaitą kon- 
centracyą solanki od 6« do l/3% (artezyjskie do picia). W razie potrzeby, dla wzmo­
cnienia solankowej kąpieli, dodawany bywa Ciechociński szlai i i ług, produkty leczni­
cze, w ytw arzane na miejscu przy w arzeniu soli. W  Ciechocinku można brać kąpiele 
s o la n k o w e , b ło tn e , k w a s o - w ę g lo w e , e le k t r y c z n e ,  ś w ie t ln e ,  ( ł a i n i e ,  tu  ■ 
s z ó w k i,  in h a la c y e , o r a z  z a b ie g i  h y a r o p a ty c z n e . W Zarządzie Zakładu jest. 
do nabycia Ciechociński szlam leczniczy i Ciecnociński ług  leczniczy, stosowane do przy­
rządzenia w domu sztucznych kąpieli Ciechocińskich, oraz gazowana solanka l/3% i UL do

7—16 r.

picia. Ciechocinek łączy się odnogą kolei W arszawsko-W iedeńskiej z pograniczną sta- 
jksandrowo. Komunikacya ze wszystkimi ;pociągami warszawskim i i zagranicz­

nymi. Tania komunikacya W isłą statkiem  parowym. Na każde zapotrzebowanie są  wy­
syłane bezpłatnie cenniki.

cyą Aleksandrowo. anii warszawskim i i zagranicz-

1804-3-1

1 -3 8  pp.

3—10 pp.

4 -00 pp.

—  i 5 —00 w n.
3- 02 pp. —

nane tuszem według fotogra­
fii wizytowej. Pracownia artystyczna

K reszczatik 39, bel-ótage, wprost 
J  Fundukiojowskiej. 1Ó68

W D o b ra ch  „ S a c b n y "  s t a l e  s i ę  z n a j ­
d u ją  n a  s p r z e d a ż :

I I O giery  i k la c z e  w różnym wieku cz y  
stej krwi arabskiej, zdatne ao chowu, zaprzę 
gn i pod wierzch.

2) B yki i k r o w y  wysokiej półkrwi Si- 
m enthal.

3) K nurki i lo s z k i  gasy wielkiej białej 
angielskiej czystej krwi.

4) P s y  g o ń c z e  myśliwskie, zdatne zaraz 
do polowania i szczenięta obojga płci.

W szelkich szczegółów udziela na żądanie 
p. Sebald Starczewski w Sachnach przez 
„Zarudyrice" (stacya pocztowa, kolejowa i te­
legraficzna) Połu.'niowo-Zachodmeh dróg że­
laznych w gub. kijowskiej. 1413—2 0 -4

Letnie mieszkanie
(w illa )  w span.ale urządzone z parkiem  i 
wszelkiemi wygodami, wynajmuje się. Bliż­
sze wiad. W.-Dorogożycka 65. ' 1681-6-4

Adwokat 182811
przy Sądzie Okręgowym Kamieniee-Podolskim

Leopold Ostoja-Kondracki
w Hajsynie gubernii podolskiej. Przyjm uje 
sp r a w y  h e r a ld y c z n e  i p o s z u k iw a n ia  
a r c h iw a ln e . Poczta i te leg ra f: Hajsyn.

Oprócz oznaczonych zmian od dnia 18-ęo kwietnia zostaje otw arta K o m u n ik a cy a  
b e z p o ś r e d n ia  m ię d z y  K ijow em  I G ra n icą , p r z e z  S a r n y -K o w e l Iw angrA d p o ­
c ią g a m i Nr Nr 3 i 4 d la  p asaś*~*ów  I i II k i., d ą ż ą c y m i n a  W ied eń  w w ago­
nach tych są m iejscajdo spania  i pościel. Koszty przejazdu do W ieania n a f granicę: 
I-sza k lasa 32 rb. 90 k., Il-ga 19 rb. GO k., Ill-cia 12 rb. 10 k. Koszty przejazdu do W ie­
dnia na Wołoczyska- I-sza Klasa ^2 rb. 53 k., Il-ga 33 rb. 25 k, Ill-cia 20 rb. 7o k.

K. S E P T E R  i S -k a
K r e s z c z a t i k  Nr. 4 0 , d om  B a r s k ie g o .

NIEPRZEMAKALNE
płaszcze, peleryny, paltoty, m akfarlany. Peleryny dam skie według ostatnich

wzorów.
1677—„—2 P ła s z c z e  d la  o f ic e r ń w  I p a lto ty .

PANIE i PANNY I
je że li pragniecie ja fn k ć  zawsze

PIĘKNOŚCIĄ,
MŁODOŚCIĄ,

ZDKOWIEM,
koniecznie używajcie

£ £ 2 ,  „ K B Z I M I “ M e t a m o r f o z a
Krem „  K  3  Z  i M  1 "  RHD YKRLN IE  i BEZ  ŚLAD U  usuwa PIEGI, W f)GRY, PLR- 

M Y, O R AZ  ZM A R SZC Z K I, czyniąc s k ó r , twarzy ŚW IEŹf) i M cO D Z IE liC Zą . 
SPRZEDANO JU Ź  PRZESZŁO  M . L J O N  S ł  W.

P. „ C A Z I M I "  o trzyrm .it TYSIf)CE LISTÓW  DZIĘKCZYNNYCH  od przed­
staw icie lek j ł c l  pięknej za n ie im ie rn ie  doniosły sWdj Wynalazek, który pozw o lił 
im ZACHOW AĆ, a Wielu damom nawet odzyskać urodę.

W obec usiłowanych na lladow nictw  i falsyfikatów  przy kupnie należy koniecz­
nie zwracać uwagę na, Wyróżniające Krem „ C A Z I M I "  Metam orfoza, cechy:

1) na wewnętrznej stron ie  sło ika znajduje się biały wypukły napis
2) PATENT ANGIELSKI, 3) rysunek, przedstaw iający głowę chłopca z napisem 
„ W y STA W A  W S Z E C H R O S Y JS K A " 1896 r. i 4) na opakowarńu sło ika znajduje się 
rysunek „Ź R Ó D ŁO  PIĘKN O ŚCI", zatw ierdzony przez Depart. Przem ysłu i Handlu

' Na 4683.
I U I U  mJ

S P R Z E D A Ż

D O S T A W A SZT. LO D U
z wody filtrowanej 
własn. studni ar 
tezyjskiej, w  żąda­
nej ilości, poczyna­

jąc od Va Puda.

L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów, Kreszczatik Nr 25.

Narzędzia rolnicze. Nasiona. N aw ozy sztuczne.
WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWA:

K kc. T -w a  H. C e g ie ls k i—P o z n a ń . Pługi jedno, dwu i wieloskibowe, kulty- 
watory sprężynowe i syst. Schwarza, n ie  u s t ę p u j ą c e  w y r o b o m  n ie ­
m ie c k im .

Specyakiość—M a szy n y  d o  u p r a w y  k a r to f l i .
M a c-C o rm ick —C h ica g o . Żniwiarki, wiązałki, kosiarki, grabie, brony spręży­

nowe i talerzowe. Szpagat wiązałkowy. Części zapasowe na składzib.
Wł. M en ce l — B. C e r k ie w . — Przeryw acze Hrynakowskiego do przerywki i sza­

rówki buraków. 1820—25—1

Oprócz kantora fabrycz. zamówienia przyjmują: Cuk. B. Semadeniego, Kreszczatik Nr 17
i Ju ro ta t Kreszczatik Nr 36.

SPRZEDAŻ ■ ł - ł - , , w  ■
SZW EJSOW ANIA i ROZCINANIA METALI.

WODORU DLATLEN U
EJSOWANIA

F A B R Y K A  KARBONIK W Ł O D Z IM 1E R SK O -Ł Y B E D Z K A  17.

Separatory „Korona** i „Glob".
Prosimy o wczesne zamówienia na oryginalne nasiona pszenicy

i Cisawki z Węgier.
Banatki

1633-501

Ojców
gub. kielecka, poczta 
> telegraf na miejscu.
reseya i biuro

Z a k ła d  I s c z n ic z y  o tw aity  od dnia 1-go kwietnfa do dnia 
1-go października snajduje się pod kierunkiem  d -r a  S ta n i­
s ła w a  K o z ło w sk i g o . Kąpiele powietrzne i słoneczne, ku­
racya terenowa. Wodolecznictwo. Kąpiele gazowe nasycane 
pud Wysokiem ciśnieniem, kąpiele elektryczne— świetlne i hy- 
droelektryczne. Dyeta według system u d-ra Lahmanna. Do 
leczenia szczególnie nadają się: 1) choroby nerwowe pod 
wszelkiemi postaciami, choroba Basedowa, początki tabes’u 
i t. p.; 2) choroby ustrojowe, wynikające z wadliwej przem ia­
ny m ateryi lab ctioroby krwi, np. artretyzm , otyłość, anemia, 
błędnica i t. p. Chorzy zakaźni i z chorobami umysłowemi 
nie są  do zakładu przyjmowani. Bliższe szczegóły udziela dy- 

intoim acyjne przv Tow. Hygienicznem w W arszawie, Krak.-Przedm. 66.
1 5 8 9 -5 -

SOLEC 74 rok istnienia

Zakład wód mineralnych siar- 
czano-słonych

L ist D o k to ra
Szanowny panie!
Pośpieszam  w yrazić 

Sz. Panu wyrazy głębo­
ki* j wazięczności za jego 
ćródek Laim, posiadający • .. „
tak cenne własności lecznicze, oiodek ten 
skutkiye szybko i skutecznie nawei na za­
starzałe choroby skórne, - czem sam  prze­
konałem się z własnego doświadczenia. Mo- 
naenki, gub. Tulska, Dr. I. Firsow.

4402- 3 - 3
L A I K U  S RcstenjMtto ikdil-

w iającyśrodok,lcei% ej
bard /o  prędko i akutecznlo

EG ZEM Ę,
LISZAJt, WYRZUT v,RANY. OPARZEMA

i t. p.
s w ę d z e n ie  i bó l prxe«h*dxM rawi* ■ »  
mentalnlo, Słoik Hb, 1 kop. 6 0 .—W p-> 
wadzono do handlu doskonal* m jd ł*
„LA li. dr .su n ię c ia  w sd  okdrn jcb  1

tndor „LAIN“. K awałek ui>dla k .a z tn j .  
op. 7K b<Sł i z in a —B u.4 , pudeł.~> pndm  

Bb. 1. " „ c ł a  *lę za z«"ozenlon u e  
wom, stosow anie de ta ry fy  pocztewoj.
8- ROSTEN, Ł . -(-wtoi wb. J, ul. K ł  
zadska Na 26 D ■ n -b j dr w .k ł. ’ t  
•ptoeznycb i a  tekach. Wystrzega* Się 

naśladownictwa!

Główny kantor dla Rosyi

|F. Ad, Richter i 8^2
Ist.-Petersbarg , Mikołajowska 16. Wysyła 
Ibezpłatnie na pierwsze żądanie broszurę

lo lnfue znakomitymi kotwicowymi 
środkam i domowymi

K O TW IC O W Y  PEN-EKSPELLEfl
Inajlepszy środek od przeziębienia, łama- 
1 nia, influenzy, reumatyzmu,
li  W y s tr z e g a jc ie  s i ę  fa ls y f ik a tó w .
iR eprezentant na gub kijowską A. Trepte 
|u l. Funduklejotyska 57._______ 1459-1U-4

la K u c z m ie ro w s k i
W arszawa—Marszałkowska Nr 108

II W ielki w y b ó r . — C eny n iz k ie  I!
Na żądanie cenniki w ysyłam y bezpłatnie

Tanie i drogie

T A P E T Y
na sezon w wielkim w yborze, w najroz­
maitszych stylach rosyjskich i zagrani- 

£  ■cznych faoryk 
po n ie z w y k le  n iz k ic h  c e n a c h

poleca m agazyn

ILU SZTEJNGOLT
Kreszczatik d. M arszaka Nr 5. 
Wzory na żądan.e bezpłatnie.

1789

S e z o n  o d  d . 7/20 ma^a tfo 7/20 w r z e ś n ia .
Znane ze swej skuteczności w reum atyzm ie, artretyzm ie, zołzach, nerwobólach, 

przymiocie, kąpiele m ineralne, siarczano-słone, mułowe ogólne i częściowe, ługowe i ga- 
zowe. Przez lekarza prowadzony dział m echano-elektroterapii i g im nastyki leczniczej.

szp ita l na 25 łóżttk, w którym miesięczny pobyt wraz z utrzym aniem  i kąpielami 
kosztuje około 30 rb. Hotel z restauracyą, salą balową i teatralną. Nowowzniesiony wszelkim 
wymaganiom  komłortu odpowiadający hotelpensyonat. Mieszkania fam ilijne w willach. Nowe 
efektuwne osw-ieflerne, sta ła  orkiestra, reuniony, czytelnia dobrze zaopatrzona, tennis.

C en y n iz k ie  W ygodne mieszkanie, całkowite utrzym anie i kuracya od 60 rb. 
miesięcznie. Ceny mieszkań zakładowycn od d. 20 m aja do 20 czerwca i od d. 20 s ie r­
pnia do 20 w rześnia o 25% tańsze. 1538—6- -3

b a ja s d  p r z e z  ■ i. k o le jo w ą  K ie lce f s k ą d  s z o s ą  s s m o c h o d e m  z a k ła d o ­
w ym  3 —4 , p o w o z a m i w  8 —9 g o d z in  d o  Z a k ła d u . Samochód wychodzić będzie z 
Kielc we wtorek, czwartek, sobotę i niedzielę po przyjściu popołudniowego pociągu od 
strony W arszawy i staw ać w Solcu na wieczór. Informacyi udziela Zarząd Solca, poczta 
Stopnica; gub. Kieleckiej. D yrektor Z A iadu  d-r Wł. D a n .e a  iki

Po s z u k u je  le k . na wyjazd lub miejsca 
towarzyszki,ukończyłam gimnazyum, znam 

francuz, prakt. i pocz. mu ,yLi. Adres: o - 
cz, gub. wołyńskiej dla M M.wrucz,

1 8 1 3 -2 -1

Do  w y n a ję c ia  1 pokój z elektrycz. oświe­
tleniem, można z meblami i bez, tylko 

dla solidnego i stałego lokatora. Kościelna 
Nr 9, m. 4. 1607—4—1

starożytne skrzypce
włoskie, kremońskie, wyrobu Carlo Bergonzl- 
Cremon- (z pierwszych la t XVIII w.). Szcze­
góły podaje Leopold Ostoja-Kondracki

1 8 221

LECZNICA d-ta TARNAWSKIEGO
w KOSOWIE za Kołomyją w Galicy i.

otwapta od dnia I-go maja do końca paldziopnikw

L e cze ń '! wodą, dyetą (także jarską), kąpiele powietrzne, słoneczne i t. d.
1816-15-

K

© 
<0 O
>* 2

-S-N
CACO

SPRÓBUJCIE
U w adze o szczę d n y ch  Gospodyni!!

a * r " kf c e * " % N U K 0L I N “
najlepszem masłem kokosowem MM

które w zupełności zastąpić może masło zwyczajne i o  40£ ł a ń s z e  od tegoż.
Z punktu w idzenia medycyny należy używać je  do potraw  mięsnych i po­

stnych. Do nabycia we w s z y s tk ic h  s k le p a c h  s p o ż y w c z y c h  i k o lo n ia ln y ch .
Przedstaw icielstw o dla kraju P.-Zach. T  m  | U  d - 5 P d h m # M
i składy produktów czekolady posiada jj "  ■ W KM n c j s C  ■ K ł i  K ,

K ijów , P u s z k lń s k a  Nr llb . 200-1758-144

K ra w ie c  F. P u ch a lsk i
MIKOŁAJEWSKA Nr 3 .

Przyjmuje na przechow anie od moli najrozm aitsze futrzane suk ienne rze 
czy oraz dywany, asekuru jąc i gw arantując całość takowych. 170&_6 -3

Młoda osoDa, rutynowana nauczycielka 

g im n a sty k i
poszukuje kondycyi na lato. Zgłaszać się 
listownie: Humań, Puszkińska 19, dla J. W -

1679—4—4

R n i l i ł  P ° ^ a poszuk. m iejsca do małych 
D U I I a  dzieci z szyciem. Prozorowska 22,

lu o z n ic a  poszukuje posady na wsi, zna 
■ bardzo dobrze mleczne gospodarstwo. 

Bulwar BibikowskL58, m. 10. 1801

Gement-porti., 
cegłę ogniotrw., 

tekturę smołowcuwą, 
dachówkę m arsylską 

i inne mater. budowlane, oraz 
w ę g ie l  k a m ie n n y  kotłowy 
i kowalski dostarcza wajeonami 
Domhandl. E. K r a s lc k fl S -k a  
w K(jowie. Kant.: Kreszczat. 29.

B
m. 22. 1827r

Slu s a r z - m a s z y n is ła  znaj. robotę kowal­
ską poszuk, m iejsca przy folwarku. Te­

a tralna Nr 3, m. 30, Roman Chereski.
1 8 2 5 -3 -1

o n a  p o lk a  freblanka poszuk. posady. 
Michałowski zaułek 20, m. 3. 1809r

Po tr z e o n y  k a s y r r  lub kasj erka z kau- 
cy4  1,000 rb. k ucya będzie ubezpieczo- 

,. Wiaaomość od g. 12 do 2 po poł. w pa-
Górce. 

1 8 1 1 -2 - 1

na. iaaomość od g. 12 do 2 po poi. w pa­
noramie Golgota na Włodzimierskiej

Schronisko Ś-tej Jadwigi.
Tanie wspólne m ieszkania dla młodych 

kobiet, szukających pracy. Wiadomość w 
Biurze Pracy, Mała-Żytumierska 8, lub u 
głównej opiekunki Lucyny Frepont, Pusz 
kińska 6, m. 17. 196—„—7

Drukarnia Polaka w  Kijowie, u lica W aaiiczykow aka (Prorezna) Nr 9, róg P u szk iń ak ia j


